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Kocznik XV. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prennmerata wynosi: 
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przesyłką pocztową 10 ot.: 


List z pierişdzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłnó franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 


Adres Redakcyi i Administracyt: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Tolefon Mr. 


41. 


NOWA 


, S (1 i . 
m. 24 . , | ý | j PI = 
» , r n li 1 , n 1 2 w 35 n 
— we Lwowle w Blurze 
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tomase nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Admiristracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejnce= 
wą: Administracys Nowej Refurmy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


álma Heszeles. 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J, Hopcasa i A. Salomonowej, 
Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwe* 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T 


armowie Józef Pisz. — W Przemy» 


- W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 
blicitć A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłosy pu» 
bliczne po 50 ct. od wiersza, — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a i 


za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


0 et. od 100 ogam, 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowym, 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, ? grudnia. 

Upokarzającemi były argumenta,  jakiemi 
przeważna część obrońców obecnego systemu 
uzasadniała potrzebę utrzymania czesnego w rę- 
kach profesorów. To, ce o niezależności profeso- 
rów prawiono, nosiło na sobie cechę frazesu, 
który nikogo przekonać nie może. Siusznie też 
odpowiedzieli przeciwnicy, a nawet zwolennicy 
dotychczasowego stanu, że niezawisłość profe- 
sora zależy wyłącznie od jego charakteru, a 
nie od tego, czy pobiera, lub nie, czesne od 
swvich uczniów. Jeżeliby system pobierania przez 
urzędników wpłat od interesowanych miał być 
gwarancyą niezawisłości funkcyonaryuszów pu- 
blicznych od rządu, to dlaczegóż rycerze wolno- 
gci w rodzaju p. Mengera nie walezą za przy- 
wróceniem tego, w zamierzchłe czasy sięgające- 
go. systemu w sądownictwie? Wszak niezależ- 
ność sędziego od rządu jest stokroć ważniejszą 
od niezależności profesora, a jeżeli czesne ma 
ją zapewniać w uniwersytetach, to w równej 
mierze pobieranie opłat uchodzić może za gwa 
rancyę niezawisłości sądów. Pobieranie czesnego 
przez profesorów nie wytwarza, zdauiem naszem, 
zależności ich od uczniów, a w każdym razie 
nie wytwarza jej w tym stopniu, aby mogło 
wywrzeć wpływ na ich bezstronność. Wywiera 
ono jednak niewątpliwie wpływ szkodliwy na 
stosunek uczniów do profesorów. Wystarczy 
przypomnieć, że uwolnienie od czesaego zależy 
od tych, którzy je pobierają. Rodzi to niejednę 
gorycz, niejedno. podejrzenie i psuje stosunek, 
jaki istnieć powinien pomiędzy profesorem a 
uczniem, — stosunek wzajemnego szacunku i ży- 
czliwości. 

Silniejszym argumentem, i bardziej trafiają- 
cym a przekonania, było twierdzenie, że prze 
jęcie egesneg» na rzecz państwa osłabi działal- 
ność nauczycielską profesorów. Ten właśnie 
argument mieści w sobie tyle upokarzającego, nie- 
tyłko dla profesorów samych, ale dla społeczeń- 
stwa. de lepiejby było, aby nie wypowiadano go 
z parlamentarnej trybuny. Tak więc nisko upa- 
dlo poezucie obowiązków w Świecie uczonych, 
że czesne ma być najsilniejszym bodźcem. w nau- 
czycielskiej działalności! Jakżeż przedstawia się 
również społeczeństwo, które w ten sposób oce- 
nia działalność kwiatu inteligeacyi swojej i wy- 
daje uczonych, którzy wiedzę sprzedają, jak 
kramarze, w miarę tego, ile otrzymają za nią 
pieniędzy ? 

Profesor Piętak pragnął osłabić wrażenie te- 
go niefortunnego argumentu, którego jednak on 
sam nie potrafił odrzucić, przypuszczeniem, że 
profesorowie ograniczać się będą w wykładach, 
aby zyskać czas do badań naukowych. Jednak 
i tem twierdzeniem dr. Piętak nie poprawił 
wrażenia, jakie wywarły wywody jego poprze- 
dników. Profesor, który studya naukowe po- 
święca dlatego, aby zbyteczną liczbą wykładów 
zdobyć większy dochód z czesnego, nie wypeł- 
nia obowiązków wobec nauki i, cofając się 
wstecz, wkrótce będzie i nauczycielem marnym, 
bo nie umiejącym uczniom dać prawdziwej wie- 
dzy, idącej w parze z postępem. Nauka, uni- 
wersytet i uczniowie zyskać tylko mogą, jeżeli 
profesorowie mniej nieco ogłaszać będą wykła- 


dów i, zamiast zarobku z czesnego, pracować 
będą nad zdobyciem wiedzy, nad własnym po- 
stępem i postępem nauki. Z zawodu nauczy- 
cielskiego potrzeba koniecznie wygnać ten pier- 
wiastek, który p. Mengerowi dał powód do a- 
nalogii z zawodem przedsiębiercy. Profesorowie 
uniwersytetu powinni być tylko mężami nanki, 
a nie przedsiębiorcami, spekulującymi na cenę 
wiedzy, i dlatego zniesienie czesnego z radością 
powitać należy. Państwo ma obowiązek zabez- 
pieczyć byt profesorów. Niech ich wynagradza 
jak najsowiciej, ale niech nie przerzuca ciężaru 
tego na uczniów, — niech usunie moment, któ- 
ry z uczonego robi kramarza wiedzy, — niech 
usunie instytucyę, która psuje stosunek profeso- 
rów do młodzieży. 

Projekt rządowy jest jednak, jak każda au- 
stryacka reforma, połowicznym. Przeniesienie pra- 
wa do czesnego z profesorów na państwo nie 
jest ostatniem słowem reformy. Wypowiedział 
je prof. Piętak, oświadczając się za zupełnem 
zniesieniem czesnego. Nauka powinna być bez 
płatną. Podniesienie inteligencyi nie jest wyłą- 


cznym interesem jednostek, ale całego społe- 


czeństwa. Stąd utrzyraywanie szkół jest obo- 
wiązkiem państwa, które z wiedzy swoich wy- 
chowanków czerpie bezpośrednie korzyści. Od- 
rębne zapłaty za naukę są zatem anomalią — 
zabytkiem dawnych czasów i osiagają jeden 
tylko cel — utrudniają ogółowi przystęp do 
żródeł wiedzy. Nie doszliśmy jednak jeszcze 
do tego, aby rozstać się z myślą pobierania 
opłat za naukę. W szkołach średnich świeżo 
podniesiono te opłaty, a obecnie rząd nie ma 
ochoty zrzee się czesnego, choć nie zyskuje 
w niem zbyt wydatnego źródła dochodów. Oba 
wiamy się jeszcze zawsze zbytniego natłoku 
w zakładach naukowych. jak gdyby wiclki na- 
tłok ten mógł być kiedykolwiek szkodliwym. 
lm więcej w społeczeństwie ludzi wykształco- 
nych, tem silniejszem ono się staje moralnie 
i materyalnie. Rozwój ekonomiczny idzie zawsze 
w parze z rozwojem umysłowym narodu. Po- 
trzeba tylko przejść chorobę rzucania się do 
stanu urzędniczego każdego, kto szkoły skoń- 
czy. Choroba ta trwać jednak będzie tem dłu- 
żej, im bardziej będziemy utrudniać przystęp 
do szkół. Im mniej ludzi kończyć je będzie, 
tem później ludzie wykształceni szukać będą 
oparcia w innych praktycznych zawodach; tem 
dłużej będzie utrzymywać się przesąd, że ludzie 
z wykształceniem szkolnem marnują się, szuka- 
jac zajęcia gdzieindziej, jak w urzędach, szko- 
łach, lub ianych zawodach, wymagających tylko 
pracy umysłowej. Bezpłatnej nauki potrzeba, 
aby podnieść społeczeństwo. Zniesienie czesne- 
go na uniwersytetach i w szkołach średnich 
powinno być zatem celem, do którego dążyć 
należy, i oby dzisiejsza reforma była począt 
kiem dalszej, do bezpłatności nauki dążącej 
akcyi. 


mana” a S E G STan — 


Delbrück o polityce pruskiej w Po- 
znańskiem. 


Prof. Delbrtick, który niejednokrotnie kry- 
tykował politykę rządu pruskiego względem Po- 
laków, pomimo że naszym przyjacielem wcale 
nie jest, zwraca obecnie uwagę na chwiejność i 
nieporadność polityki pruskiej, oraz na brak ja- 
snych zasad wytycznych w polityce rządowej, 
a zwłaszcza w programach stronnictw niemie- 
ckieb. 

Krytykując najświeższe pomysły szowinistów 
niemieckich, wymierzone przeciw polskości, pro- 
fesur Delbriick szczególnie ostatnie rozporządze- 
nie rządu 6 zmianie barw prowincyi poznań- 
skiej niemiłosiernie smaga biczem ironii. Wy- 
szydza również oklepany, a wiecznie powtarza- 
ny argument hakatystów, jakoby niemczyzna 
była ze strony Polaków zagrożoną i potrzebo- 
wała istotnie obrony. 


Oto najważniejsze ustępy interesującego arty-|tak słabowitem stworzonkiem, któreby ciągle 


kułu profesora niemieckiego: -` 

„Ze z naszą „polityką polską“ tak dalej iść 
nie może, to zdaje się zrozumiał świat cały. 
Prasa przepełniona jest skargami na agitacyę, 
uroszczenia, sukcesy i posuwanie się polskości. 


potrzebowało obrony policyi, ażeby go nie po- 
Żarto, i Że, gdy kiedyś będziemy mieli odwagę 
to sobie powiedzieć, nie wyprzemmy co prawda 
w krótkim czasie naszych 3 milionów Polaków 
i nie zgermanizujemy ich. — zawsze 


Wynurza się jeden projekt po drugim, co przed- |atoli moglibyśmy stworzyć stosunki, które z ró- 


sięwziąć należy, aby powstrzymać zło, zawsze 
atoli wykazuje się, że pogorszą one tylko stan 
rzeczy. Zakładajmy wszechnicę niemie- 
cką w Poznaniu, woła jeden; na Boga, wo- 
ła drugi, toć stworzyłoby się tym sposobem mi- 
mo profesorów niemieckich centrum polsko stu- 
denckiej agitacyi. Zaiesienie i podział 
prowincyi poznańskiej proponował in- 
ny; fałszywy to środek, jak najbardziej fałszy- 
wy, odpowiadają mu inni, tym sposobem unie- 
możliwionoby tylko wydawanie osobnych rozpo- 
rządzeń i instytucyj dla utrakwistycznych dziel- 
niec, a wróg właściwy, agitacya kościelna, po- 
zostałby w pełnej sile. 

Musimy dać Polakom księży niemie- 
ckich, proponował trzeci. Katolickich popów? 
słyszy w odpowiedzi, toż to byłoby to samo, co | 
z kozła zrobić ogrodnika. Nie jestże ksiądz ka- 
tolicki już w Niemczech wrogiem Rzeszy, jak- 
żeby naraz miał być w Poznańskiem szermie- 
rzem niemczyzny ? Ludzie ci nigdy nie troszczą 
się o niemczyznę, lecz o Rzym; polonizowaliby 
się oni sami na prędce, a renegaci , jak wiado- 
mo są prawdziwie fanatycznymi wrogami. Księ- 
ża Polacy nie są z pewnością propagatorami 
niemczyżny, ale wiemy przynajmniej, z kim 
mamy do czynienia, i gdy kiedyś pójdziemy na 
Moskali, to możemy mieć z nich wcale pożyte- 
cznych sojuszników, Tymczasem niemieccy Rzy- 
miaoczykowie (Römlinge) są do niczego. 

Pojawił się jeszcze czwarty projekt: należy 
stworzyć nowy fundusz stumilionowy, 
aby podeprzeć niemiecki stan średni na kresach 
wschodnich. Ba, gdyby za pomocą prezentów 
pieniężnych stworzyć można stan średai, w ta- 
kim razie zrobionoby dobrze, mie ograniczając 


wną koniecznością 4 la longue przynieść muszą 
korzyść niemczyżnie, jak obecna metoda z ko- 
nieczności przysłużyć się musi polskości*. 


Powstanie na Filipinach. 


Dotąd nadchodziły tak skąpe wiadomości o 
powstaniu na Filipinach, że nie było mo- 
Żna, na ich podstawie, dokładniejszych dać wska- 
zówek o przyczynach i rozmiarach, jakie obe- 
cnie powstanie to przybrało, W tych dniach do- 
piero otrzymał Berl, Tageblatt od swego kores 
pondenta z Manili sprawozdanie pod datą 27 
października, z którego czerpiemy następujące, 
ważniejsze szczegóły: 

Powstanie na Filipinach wybuchło pod ko- 
niec sierpnia, a żywiołem, który dał pochop do 
chwycenia za broń, byli właściwie Indyanie, 
niezadowoleni z panowania hiszpańskiego. Był 
to spisek na wielką ułożony skalę, którego 
przywódcy mieli kierować całą sprawą. Jak 
wiadomo, znajdowały się w Madrycie, Manili, 
Japonii (Tokio) i Hong-Kong główne oddziały 
komitetów rewolucyjnych. Powstanie miało roz- 
począć się w Wielki Piątek przyszłego roku, 
przy sposobności wielkiej procesyi w Manili. 
Przy tej sposobności zamierzano wymordować 
dostojników wojskowych, wyższych urzędników 
cywilnych i t. d., którzy regularnie biorą udział 
w tej procesyi. Następnie miano wymordować 
także wszystkich żyjących w Manili Europej- 
czyków, a równocześnie wybuchnąć miał na 
wszystkich wyspach ogólny, zbrojny rokosz. — 


się jedynie na niemiecko-polskich dzielnicach, | Wymordowanie obcokrajowców i ogłoszenie re- 
lecz wprawiając w ruch zaraz cały miliard. | publiki były głównemi punktami programu spi- 
Atoli smutny rezultacik stu milionów na kolo-|Skoweów. Niewytłómaczonym dotąd sposobem 
nie polskie nie zachęca do kontynuowania, nie |rząd dowiedział się o sprzysiężeniu w drugiej 
mówiąc już o przenoszeniu eksperymentu w in. | połowie sierpnia. u 

ną dziedzinę. Wobec zagród chłopškich mieliś-| Dnia 22 sierpnia zrabowano w Manili kilka 
my przynajmniej coś uchwytnego; jakkolwiek i |sklepów chińskich i zniszczono ich urządzenie. 
tutaj zmarnowano dużo uczciwego potu niemiec- | W następną sobotę przyszło do pierwszej utar- 
kich kontrybueatów w niezręczny sposób, to zuęeł- |Czki, w której poniosła śmierć kilku ludzi. Na 
nie stracona praca ta mie była jednak: jaką |razie zorganizowana na sposób wojskowy poli- 


miarę, jaką kontrolę mamy atoli przy podziale | 
takich podarków między rzemieślników ? 
Przyszło do burdy opaleniekiej. Nic 
lepszego nie można było sobie życzyć. Z tego 
zamierzano ukręcić stryczek dla Polaków. Atoli, 
wedle arcytrafnego wyrażenia Zeit, zanim się 
spostrzeżono, zawiśli na stryczku nie Polacy, 
lecz p. Caraap. Czyż niemczyzna nie jest isto- 
tnie w stanie utrzymać polskości w szrankach ? 
Czy nie ma na to żadnych środków? Są; 
nareszcie je znaleziono. Z odwagą i madrością, 
zdobiącą nasz rząd, znalazł on achilesową piętę 
polskiego smoka i uderzył w nią mieczem pra- 
wa: zamiast czerwono-białej chorągwi bę- 
dzie w przyszłości znakiem prowincyi poznań- 
skiej chorągiew biało-czarno-biała. 
Cała prasa narodowo-niemiecka powitała decy- 
zyę tę z radością, rzec można z zapałem. 
„Gdyby atoli i to nie pomogło a następny 
spis ludności wykazał znowu wielki postęp pol- 
skości i zjednoczona fantazya wszystkich gazet | 
narodowo-niemieckich, spółki bakatystów i kró- 
lewsko pruskiego rządu zawsze jeszcze wynaleźć 
pie mogła skutecznych środków do obrony sła- 
bego narodu niemieckiego wobec olbrzyma pol- 
skiego, wtedy może przypomną gobie, że dobrzy 
patryoci niemieccy oddawna przepowiadali, tej 
na tej drodze, choćby zachowywano niewiado- 
mo jaką euergię i konsekwencyę, ostatecznie do 
celu się nie dojdzie, że natomiast naród niemiec- 


cya i wojsko stłumiły ruchawkę. W Madrycie 
zniesiono klub filipinsko - hiszpański, przyczem 
znalezione wiele dokumentów, kompromitających 
między innemi także wysoko postawione rodzi- 
ny krajowców z wysp filipińskich. 

Aresztowano wiele osób i proklamowano stan 
oblężenia na Filipinach, W Manili rozstrzelano 
70 do 80 mężczyzn, a setki ludzi deportowano 
na małe, odległe wyspy hiszpańskie. 

Spiskowcy poznawali się po znakach, wyci- 
nanych na ręce lub nodze. Te znaki tatuowane 
nazywano pacto de sangue. Niestety znaki te 
stały się złowróżbne dla rokoszan, gdyż poli- 
cya hiszpańska poznawała także po nich sprzy- 
siężonych. Deportacya była losem GRE. 
u których znaleziono pacto de sangue. 

W połowie września utworzyli powstańcy już 
większe oddziały. Oddział, składający się 
z mniej więcej 4.000 ludzi, napadł na wielki 
klasztor (w prowincyi Cavite) i zdobył go. — 
Z zakonnikami, którzy nie zdołali uciec, obcho- 
dzono się po barbarzyńsku. Pokaleczywszy ich 
w sposób, nie dający się opisać, oblewano ich 
naftą, którą zapalono, skutkiem czego nieszczę- 
śliwe ofiary umierały w okropnych męczarniach. 
W klasztorze tym, który jest silnie ufortyfiko- 
wany i okolony grubemi murami, zbierało się 
potem coraz więcej powstańców, tak, że obe- 
cnie jest ich tam około 15.000. 

Druga połowa września była dla Manili 


ki w stosunku do polskiego bynajmniej nie inai krytyczną. Obawiano się wogóle, aby 


kilka pułków, złożonych niemal wyłącznie 
z żołnierzy indyjskich, nie przeszło do powstań- 
ców; pozostały one jednakże wiernemi sztanda- 
rowi hiszpańskiema, a tylko małe oddziały złą- 
czyły się z rokoszanami. Utworzeno piechotę 
ochotniczą w liczbie mniej więcej 1.200 ludzi, 
a wkrótce potem szwadron ochotniczy; oba te 
oddziały strzegą najważniejszych punktów mia- 
sta. 

Drugiego pażdziernika zawinął pierwszy o- 
kręt wojenny z regularnem wojskiem hiszpań- 
skiem, któremu manilska ludność hiszpańska 
urządziła wspaniałą owacyę. Oddział ten skła- 
dał się z 800 żołnierza i wyruszył jeszcze te- 
go samego wieczoru do Cavite. Następnej 
zaraz nocy padło z tego oddziału około 50 żoł- 
nierza w walce z rokoszanami. 

Tymczasem przybyło z Hiszpanii w pierwszej 
połowie pażdziernika bieżącego roku na różnych 
okrętach wojennych 4.000 żołnierzy, którzy 
znajdują się obecnie w prowineyach, zagrożo- 
nych przez powstańców. W Manili (mieście) ży- 
je mniej więcej 1.000 obcokrajowców, 2.000 do 
3.000 Hiszpanów, 100.000 Chińczyków (z kto- 
rych około 1.000 uciekło do Chin), oraz około 
400.000 Indyan. Właściwa twierdza liczy tylko 
około 15.000 mieszkańców, lecz daje możneść 
przytułku 500 do 600.000 ludzi. Dziwnym spo- 
sobem podają europejskie podręczniki geogra- 
ficzne liczbę mieszkańców Manili na 150.000!! 

Sytuacya zaostrza się z dniem każdym coraz 
więcej, a dla tutejszych obcokrajowców nie jest 
ona zazdrości godną. Oprócz w Cavite, zgroma- 
dziły się w prowincyach, położonych na około 
Manili, oddziały powstańcze, z których każdy 
liczy 1000 do 4.000 ludzi, razem 25 do 50 ty- 
Sięcy. Z początku bandy te nie miały żadnej 
broni palnej, obecnie są w posiadaniu nawet 
kilku armat. Rokoszanie zbliżyli się de Manili 
już tak blisko, że można obserwować w nocy, 
jak porozumiewają się za pomocą kul ognistych, 
wyrzucanych w powietrze. Mosty, druty telegra- 
ficzne, szyny kolejowe, drogi i t. d. zniszczyli 
pówstańcy w większej części. 

Hiszpanie biją się świetnie. Nieznajomość ie- 
renu, deszcz podzwrotnikowy, zły stan dróg, 
oraz gęsto zalesione góry, dokąd powstańcy 
cofają się zawsze w razie potrzeby, dają im się 
jednakże bardzo we znaki. Obecnie nie możoa 
zbyt daleko wychylać się poza miasto. W osta- 
tni piątek robiło dwóch księgarzy zdjęcia foto- 
graficzne w oddaleniu 40 minut od miasta, gdy 
napadła na nich niespodzianie banda powstań- 
ców i zabiła ich. Większy patrol wojskowy 
znalazł w sobotę zwłoki jednego z nich. Głowa, 
ręce i nogi były odcięte, brzuch rozpłatany, a 
wnętrzności leżały rozrzucone. Zwłok drugie- 
go nie znaleziono wcale. Gdyby — jak to 
utrzymują na pewno — powstańcy wykonali 
swój plan i w sile 12 do 15 tysięcy przypuścili 
z różnych stron szturm do Manili, to” nie omie- 
szkałaby hołota, której jest tam aż nadto wiele, 
podpalić lekko zbudowane domy w różnych 
dzielnicach miasta, celem wywołania po- 
płochu i nieporządku wśród obrońców miasta. 
Wtenczas byłby dla Europejczyków największy 
czas, aby w ucieczce szukali ratunku, albowiem, 
gdyby powstańcy wtargnęli rzeczywiście do 
miasta (Manila nie ma, oprócz 1.400 ochotni- 
ków, prawie Żadnej załogi), to można liczyć na 
pewno, że wymordują wszystkich cudzoziemców. 


Z Rady państwa. 


Izba poselska nie ukończyła wczoraj obrad 
nad ustawą o płacach profesorów szkół wyż- 
szych. W dalszym ciągu rozpraw szczegółowych 
nad $$. 1 do 6 opat Traunfels bronił Ko- 
šciół katolicki przeciw zarzutowi, jakoby był 
nieprzyjacielem wiedzy i powołał się na fakta 
historyczne, stwierdzające zasługi kościoła wo- 


zy i 


Della mi1ator. 


Szkic z życia studenckiego. 


3 (Ciąg dalszy ) 

Dygcio wiedział dobrze, iż w wyborze zawo- 
du ze strony matki żadnych nie dozna trudno- 
ści. Uustanowiony dla niego opiekun, którym 
był także dawny kolega szkolny ojca, obecnie 
notaryusz w małem miasteczku, przed rokiem 
przysłał mu list z podziękowaniem za Życzenia 
na imieniny przesłane i radził, aby po ukoń- 
czeniu gimnazyum kończył prawo, a później 
został notaryuszem. Obiecywał mu także przy- 
jęcie do swojej kancelaryi, pod warunkiem, że 
będzie umiał pisać szybko i wyrażnie, co na- 
wiasem mówiąc, było bardzo słabą stroną w 
przymiotach szkolnych Dygcia. 

Gościnne występy jednego z warszawskich 
aktorów, owacyjne przyjęcia, huczne oklaski 
i stosy wieńców, które mu składano, ostatecznie 
zadecydowały w umyśle Dygcia o jego przy 
szłym zawodzie. Myślał on, jak szczęśliwą by- 
łaby jego biedna matka, wysługująca się u ob 
cych ludzi, gdyby widzieć mogła, iż jej jedy 
nakowi w podobny sposób publicznie składają 
cześć za talent, za pracę, za zroznmienie sub- 
telnych myśli poetów świata całego, za zniewa- 
lanie słucbaczy do odczuwania tych wrażeń 
wzniosłych a uszlachetniających, jak prawda 


i piękno, za przyspieszanie bicia serc tłumu 
widzów; za łzy, które spływają po wielu twa- 
rzach, nie zdolnych do ukrycia wzruszeń, wy- 
woływanych przez artystę z bożej łaski i wła- 
snego trudu. 

Takiej chwili dożyć i szezęściem jej podzie- 
lić się z ukochaną matką, sławą i uznaniem 
zdobytem nagrodzić jej lata starań, pracy i kło- 
potów o pomoc pieniężną dla niego przez czas 
szkolnych studyów i te wszystkie troski, zacho- 
dy i przyjazdy, gdy zachorował, gdy sama pie- 
lęgnowała go, nie sypiając po nocach: to było 
szczytem jego pragnień, najmilszem marzeniem, 
z którem już rozstać się nie mógł. 

Drobna, niewyjaśniona dostatecznie okolicz- 
ność, zasępiła mu na czas jakiś umysł, lecz na- 
stępnie pierzchła pod wpływem nowych wra- 
żeń. W dwa dni po wspaniałych owacyach, jakie- 
mi podejmowano w teatrze wielkiego warszaw- 
skiego artystę Arakiewicza, spotkał on go na 
ulicy, idącego swobodnie, z głową wzniesioną 
majestatycznie, przypatrującego się badawczym 
wzrokiem przechodniom, tak mężczyznom, jak 
i kobietom, o ile ci mogli się czemśkolwiek 
wyróżniać od pospolitego, szarego tłumn. 

Dygcio odgadł, iż wielki artysta nawet ze 
spaceru korzysta, aby czynić studya nad po- 
wierzchownością ludzi; pomyślał, iż może wy- 
szukuje on jakiego nowego typu do roli w współ- 
czesnym dramacie lub komedyi, —- to też z po- 


tężnem zaciekawieniem szedł za nim, starając 
się śledzić jego spojrzenia i przypatrywać tym 
samym osobom, na które padał i zatrzymywał 
się wzrok artysty, a jednocześnie i sam studyo- 
wał jego ruchy, sposób kłaniania się i noszenia 
głowy prosto, wysoko i zaledwie zlekka pochy- 
lającej się przy ukłonie. 

Wraz z artystą przeszedł daleko za środek 
miasta i prawie nie spostrzegł, iż weszli w dziel- 
nicę, w której nikt ich już nie mijał. Tu inna 
ciekawość zrodziła się w Dygciu: dotąd miano 
wicie dąży wielki artysta? Niebawem ją zaspo- 
koił, gdyż śledzony przez niego wszedł wła- 
nie do domu, w którym się mieścił pierwszo- 
rzędny zakład ogrodniczy. 

Nie trudno było domyślić się, że tak chęć 
użycia przechadzki, jak i potrzeba bukietu, czy 
paru kwiatków dla kogoś znajomego sprowadziła 
go tu. Zakład ogrodniczy utrzymywali właśnie ro- 
dzice jednego z kolegów Dygcia. Nie bywał on 
u tego kolegi, bo sam mieszkał zbyt daleko, 
lecz pokusa do odwiedzenia była silna, aby do 
wiedzieć się, co tam kupować będzie artysta i 
słyszeć jego głos w życiu prywatnem, przy za- 
łatwianiu drobnego interesu. 

Młodość w ogóle szybko się decyduje nawet 
w sprawach ważnych, a cóż dopiero w takiej 
drobnostce. Dygcio poszedł za ariystą Śmiałym 
krokiem; na ścieżce ogrodu prawie się z nim 
zrównał, a gdy zajętego pracą ogrodniczka za- 


pytał artysta, czy jest właściciel, zaraz po nim 
wystosował i Dygcio zapytanie o syna właści- 
ciela. 

Ogrodnik był w kancelaryi, do której podą- 
żył mistrz sztuki, — zaś Dygcio dowiedział się, 
że jego kolegi nie ma w domu, a wróci dopie- 
ro wieczorem, za parę godzin. 

Nie bardzo kuntent z wiadomości wyszedł 
z ogrodu, a ponieważ pościg za artystą „dość 
wiele zabrał mu czasu, szybko podążył ku do- 
mowi. 


Nazajutrz w klasie oczekiwał niecierpliwie 
kolegi syna ogrodnika, — gdy wreszcie przy- 
szedł, natychmiast zagadnął ge Dygcio: 

— Ty, był wczoraj u was w ogrodzie arty- 
sta Arakiewicz?... 

— A był, — no to co? 

— Nie wiesz, po co? 

— Zapłacić za wieńce i bukiety, które sobie 
zamówił na benefisowe przedstawienie. 

— Zwaryowałeś? Taki artysta sam sobie ku- 
powałby wieńce? 

— E, nie zawracaj głowy, wszyscy sobie ku- 
pują i albo kasa teatralna wypłaca, albo sami 
przynoszą pieniądze. Nieraz już odbierałem za 
ojca należytość od naszej bohaterki, która naj- 
bardziej domaga się, aby były prawdziwe liście 
wawrzynu, a nie bobkowe, lecz nieraz po paru 
miesiącach zaledwie można od niej wydobyć 
pieniądze. 


Dygcio zamilkł, błędnym wzrokiem wpatrując 
Bię w mówiącego. Szczęściem wejście profesora 
doprowadziło go do chwilowej równewagi. Po- 
szedł na miejsce jak śpiący, a niedługo potem, 
wezwany, aby porównywał Horacego odę trze- 
cią pierwszej księgi, z Mickiewiczowską „Odą 
do młodości“, „zrył*, jak twierdzili koledzy i 
on sam, kapitalnie, pokazało się bowiem, że 
Mickiewiczowską umie doskonale na pamięć, 
ŻA odą Horacego bynajmniej się nie intereso- 
wał. 

— Tobie te deklamacye całkiem przewróciły 
w głowie — mówił profesor, — i bardzo źle 
możesz na tem wyjść. — Ale Dygcio, pomimo 
irytacyi i zażenowania niefortunnemi odpowie- 
dziami, usiadłszy, myślał w dalszym ciągu, czy 
to jest możebnem. aby taki wielki artysta, jak 
Arakiewicz, osobiście nie wstydził się płacić za 
wieńce, które mu w teatrze, przepełnionym pu- 
blieznością, z orkiestry wręczał sam kapelmistrz. 
Medytacye swoje zakończył wytworzeniem ni- 
czem niezbitego aksyomatu, że jego koleżka, 
syn ogrodnika, rozmyślnie musiał powiedzieć 
nieprawdę, aby mu przykrość wyrządzić. 

(Dok. n.) 
Antoni Kleczkowski. 
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studyem teologicznym. Do r. 1848 był profesorem 
teologii w seminaryum tarnowskiem, poczem prze- 
niósł się na probostwo w Kołbuszewy, na którem 
wytrwał do estatnich dnich życia. W r. 1546 był 
ks. Ruczka nauczycielem w domu $. p. Karola 
Kotarskiego, gdzie zastała go „rabacya chłopska”. 
Prawie cudem ocalał wówczas wśród powszechnego 
popłochu. W r. 1861 wybrany został do Sejmu 
krajowego z kuryi wiejskiej Ropczyce. Sejm przez 
4 lata wysyłał go do Izby poselskiej, gdzie nale- 
żał do katolickiego klubu hr. Belerediego. Najpię- 
kniejszą kartą jego poselskiej działalności pozosta- 
nie na zawsze gorliwość jego w staraniach o wyje- 
dnanie amnestyi dla Sybiraków polskich 
z r. 1868. Dzięki rozległym swoim wpływom i 
usilnym staraniom, wyjednał i ułatwił ks. Ruczka 
powrót z Syberyi powstańcom polskim, pochodzą- 
cym z Austryi, a podał rękę pomocną także wielu 
innym. Niszmerdowana działalność jego na tem 
polu zjednała mu powszechną cześć i uznanie naro: 
du, które towarzyszą mu dzidłaj do grobu i we 
wdzięcznej przechowaja się po wszystkie czasy pa- 
mięci. 

Później, w r. 1873, po zaprowadzeniu wyborów 
bezpośrednich do Rady państwa, wybrano Ś. p. 
ks. Ruczkę posłem z większej własności obwodu 
rzeszowskiego, od r. 1885 zaś wybierany był po 
słem z kuryi wiejskiej Ropczyce - Mielec - Tarno- 
brzeg. 

Jako poseł należał ks. Ruczka do obozu konser- 
watywnego, lecz nie mięszał się nigdy do „wielkiej 
polityki“ tego stronnictwa. Ruch ludowy i walka 
stronnictw w latach ostatnich dotknęły także wie- 
loletniego posła ziemi ropczyckiej, lecz nie pozba- 
wiły go mandatu. Szanowano w nim reprezentanta 
tego kierunku konserwatywnego, który w pierw- 
szych latach ery konstytucyjnej był wyrazem pa- 
tryotycznych dążności narodu. 

Z Tow. muzycznego otrzymujemy pismo nastę- 
pujące: Odnośnie do notatki, umieszczonej w N. 
Meformie, a odnoszącej się do śpiewaka p. Malaw 
skiego z okazyi jego udziału w koncercie Tow. 
muzycznego w Warszawie, podpisany wydział To- 
warzystwa muzycznego w Krakowie ma zaszczyt 
upraszać Szanowną Redakcyę o zamieszczenie wy- 
jaśnienia, iż p. Malawski nie jest wcale „ukończo: 
nym“ uczniem krakowskiego konserwatoryum, gdyż 
dopiero od roku, tj. od 1 września 1895 zaliczo: 
nym jest w poczet uczniów tegoż konserwatoryum. 

Z wydziału Towarzystwa muzycznego w Krako- 
wie. Prezes dr. H. Jordan, sekretarz J. Heggen- 
berger. 

Zarząd główny krakowskiego Tow. „Oświaty 
ludowej” założył w czasie od 20 do 30 listopada 
b. r. dwie nowe czytelnie ludowe, a mianowicie: 
w Drianiszu (pow. Nowy Targ) i w Hucie Komo 
rowskiej (pow. Kolbuszowa), przesyłając do pierw- 
szej 100 książek wartości 40 złr., do drugiej 96 
książek, wartości 38 złr. 

Nadto uzupełnił Zarząd w tymże czasie zapasem 
nowych książek biblioteczki czterech dawniej zało- 
żonych czytelń, a to: w Pebiedrze (powiat Wado- 
wice) dzieł 61, wartości 24 złr., w Siennowie (po- 
wiat Łańcut) dzieł 41, wartości 16 złr.); w Bina- 
rowej (pow. Gorlice) dzieł 45, wart. 18 złr.; w 
Babicach (pow. Chrzanów) dzieł 28, wartości 10 złr. 
Razem więc rozesłał Zarząd w powyższym celu w 
ostatnich 10 dniach listopada 370 książek, wartości 
146 złr. 

Ż teatru komunikują nam: Chege przedstawie- 
nie najbliższej premiery ze względu na uroczysty 
jego charakter doprowadzić do najwyższej precyzyi 
artystycznej, zarządziła dyrekcya dla uzyskania 
większej ilości prób przerwę w przedstawieniach 
swoich we środę. We czwartek wróci na scenę ko- 
medya hr. Dzieduszyckiego „Mamuty*. Wspomnia- 
ną zaś premierę zobaczy publiezność w piątek i 
dzień następny, będzie nią arcydzieło klasycznej 
komedyi Sheridana „ Współzalotnicy*. Dochód z pre- 
miery przeznaczyła dyrekcya teatru na cele Towa 
rzystwa dziennikarzy. Przedstawienie poprzedzi zwię- 
zła konferencya p. Kazimierza Skrzyńskiego, wice- 
prezesa tegoż Towarzystwa. 

Przygotowania do przedstawienia „Cud dzie- 
wicy“, nowej baśni Zygmunta Sarneckiego, z mu- 
zyką Seweryna Bersona, są w pełnym tokn. Dy- 
rekcya nie szczędzi kosztów na nader staranną i 
piękną wystawę tego utworu. P. Solski, pełen za- 
miłowania reżyser, już sztukę uscenizował. Role 
rozdane zostały pierwszorzędnym urtystkom i arty 
stom. Czarodziejskie rekwizyta, zamówione przez 
kierownika teatru w zakładach mechanicznych wie- 
dańskich i berlińskich, wkrótce już nadejść mają. 
P. Spitziar, naczelny dekorator naszej sceny, wy: 
kończa dekoracye, starając się nowemi środkami 
mechanicznemi uwydatnić efektowność i fantasty- 
czność baśni. Pracownia krawiecka teatralna zaj- 
muje się kostyumami, które jak nas zapewniają, 
mają być ładne i bogate. 

Zmarli. Jan Heiner, emeryt, magazynier ko- 
lei Północnej, przeżywszy lat 80, zmarł w Kra- 
kowie. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Dyrekcya ko 
lei państwowych w Krakowie donosi, że z powodn 
zawiei śnieżnych został zastanowiony ruch pociągów 
na kolei lokalnej Iliwów-Janów od 1 grudnia 
prawdopodobnie na 3 dni, zaś od 30 listopada: aż 
do odwołania na bukowińskiej lokalnej kolei „Ber- 
hometh Mezebrody*. > 

P. Marya Konopnicka opuściła Lwów i udała 
się na Południe, Onegnaj żegnało ją grono wielhi- 
cieli wielkiego jej talentu, przeważnie pań, w do- 
mu przewodniczącej lwowskiej Czytelni dla kobiet, 
p. Stefanii Wechslerowej. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 grndnia 
otwartą została w Gromniku (powiat tarnowski) 
przy istniejącym tam urzędzie pocztowym Btacya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Proces przeciw 'mordercom radcy sprawie- 
dliwości Levy'ego. Wczoraj toczyła się w Berli- 
nie rozprawa karua przeciw mordercom radcy spra- 
wiedliwości lievy'ego, Wernerowi i Grossemu. Sąd 
skazał ich w myśl wniosku prokuratora na 15 lat 
więzienia, na najwyższą karę, ustawą przepisaną. 
Obrońcy oskarżonych oświadczyli, iż nie ea w sta- 
nie przytoczyć łagodzących okoliczności. Obaj mor- 
dercy przyjęli karę. 

Zagadkowa sprawa. Kuryer Lwowski opisuje 
następujący wypadek, który zdarzył się w biały 
dzień, niedawno, we Lwowie. Młoda panienka, mie 
szkająca u swej ciotki przy ulicy Żulińskiego, wy- 
szła rauo do kościoła Bernardynów. Po drodze za 
uważyła idącą za nią krok w krok jakąś parę, 
która i w kościele jej towarzyszyła. Wyszedłszy z 
kościoła udała się na ulicę Arsenalską, aby odwie- 
dzić swoją matkę, z tajemnicza para i tam za nią 
poszła. Kiedy weszła do kamienicy i znalazła się 


dla Włoch. Należy ją przeto stopniowo prze- 
kształcać z kolonii wojskowej w handlowa ko- 
lonię cywilną. Parlament powinien powziąć u- 
chwały , któreby odpowiadały rzeczywistym 
interesom ojczyzny. Ojczyzna nie może tak 
długo stać się wielką, dopóki wikła się w ko- 
lonialne plany, nieproporcyonalne do jej środ 
ków. 

Pe mowie Rudini'ego domagał się Fran- 
chetti, aby parlament bezzwłocznie wyraził 
swoje zdanie o kwestyi afrykańskiej. 

Rudini odpowiedział, iż rząd musi uważać 
oświadczenie Franchetti'ego za objaw nieufno- 
ści względem rządu. Jest to postawienie kwe- 
styi zaufania. Mowca domaga sie odroczenia 
wszystkich wniosków w sprawie Afryki do o 
kreślonego czasu. 

Posłowie Sonnino i Fortis zgadzają się 
na wniosek Rudini'ego, oświadczają jednakże, 
iż nie mogą głosować za udzieleniem rządowi 
wotum ufności, albowiem Rudini objawił chęć 
ustąpienia z Afryki. 

Rudini odpowiedział, iż nie oświadczył, 
jakoby trzeba było wyrzee się Erytrei. Po- 
wiedział tylko, na jakich warunkach kolonię 
będzie można utrzymać. Po zaszłych politycz- 
nych „zdarzeniach wielkiej wagi, musi rząd 
wiedzieć, czy posiada zaufanie Izby. 

Crispi oświadczył się przeciw wnioskowi 
Rudini'ego. Będzie głosować przeciw rządowi. 

Przy imiennem głosowaniu nad wnioskiem 
posła Imbriani'ego, według którego Izba po 
upływie tygodnia miała przystąpić do obrad 
nad opróżnieniem Erytrei, okazał się brak wy- 
maganej przez ustawę liczby głosujących. 

Głosowanie zostanie powtórzone dzisiaj. W ko- 
łach poselskich zapewniają, iż wniosek Imbrianiego 
zostanie odrzucony 159 przeciw 25 głosom; 53 
posłów wsirzyma się od głosowania. Do liczby, 
wymaganej przez ustawę, brakowało 10 depu- 
towanych. x 


beee aaeeea 


Przegląd polityczny. 


bec nauki. W końcu mowca występuje w obro- 
nie profesorów wydziału teologicznego i wnosi, 
aby w $. 4 zamiast pięciu kwinkweniów po 
300 a względnie 300 złr. ustanowiono cztery 
pięciołecia po 350 złr. 

P. Lorbeer żąda zupełnego usunięcia po- 
działu na rangi wśród profesorów szkół wyż- 
szych i zniesienia mundurów profesorskich. — 
Mowca wnosi poprawkę do $. 1, uwidoczniają- 
cą, że zwyczajnym profesorom należy się także 
dodatek aktywalny, oraz aby najniższa płaca 
profesorów wynosiła 2000 złr. i dwa pięciole- 
cia po 200 złr. W końcu mowca wnosi rezolu- 
cyę, wzywającą rząd, aby uwolnił profesorów 
szkół wyższych od obowiązku noszenia mun- 
durów. 

Na wniosek p. Bondy zamknięto dyskusyę. 

Generalny mowca pro Marchet odpiera za- 
rzuty, jakoby projekt ustawy ograniczał nieza- 
wisłość profesorów. Niesłusznem jest, aby pro- 
fesor. który odbywa tylko wykłady. pobieral 
taką samą płacę, jak profesor, który całe dnie 
pracuje w laboratoryum. Mowca żąda zatem o- 
sobnego wynagrodzenia za nadwyczajne czyn 
ności. 

-Jako mowca contra nikt nie zapisał się do 
głosu. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Milewskie- 
go Izba uchwaliła $. | z poprawkami, wnuiesie- 
nemi przez p. Lorbeera, Pattaia i Pinińskiego 
o przyznaniu zwyczajnym profesorom wiedeń 
skiego uniwersytetu dodatku po za pensyą w 
wysokości 400 złr. Wniosek p. Suessa w spra- 
wie wydziału teologicznego w Innsbruku od- 
rzucono. j 

$. 2 przyjęto wraz z poprawką p. Pinińskie- 
go (podwyższenie pensyi nadzwyczajnych profe- 
sorów z 1600 na 1500 złr.). 

$. 3 uchwaliła Izba bez zmiany; Š. 4 z po- 
prawkami p. Fuchsa; $$. 5 i 6 bez zmiany. 

Do $$. 7—11 nikt nie zażądał głosu. Izba 
uchwaliła wniosek p. Piętaka, aby po $. 7 
wstawić jako $ 8 postanowienie, że profesoro- 
wie wyższej szkoły weterynarskiej i szkoły ku- 
cia koni we Lwowie należą do szóstej rangi. 
Wreszcie S$. 9—12 (pierwej 5—11) przyjęto 
bez zmiany. 

Rozpoczęły się obrady nad $3. 12—14 (pier- 
wej 13—15). Paragraf 13 zawiera przepis o u- 
państwowieniu czesnego. Zapisanych do głosu 
16 mowców. 

P. Wiedersberg oświadcza się przeciw u- 
państwowieniu czesnego i popiera wniosek Biirn- 
reithera, żądający odesłania projektu do komi- 
syi. W razie odrzucenia tego wniosku proponu- 
je mowca zmianę $. 18 w ten sposób, aby 
znieść czesne dla wszystkich obowiązkowych 
przedmiotów, a w miejsce czesnego ustanowić 
taksy, których wysokość oznaczać ma minister- 
stwo w porozumieniu z każdym wydziałem z 
osobna w każdym uniwersytecie. W razie uchwa- 
lenia $. 13 według projektu rządowego wnosi 
mowca poprawkę, według której, podobnie jak 
dotychczas, kulegium profesorów będzie rozstrzy- 
gać o uwolnieniu od opłaty czesnego. 

P. Habermann popiera projekt rządowy. 

P. Hauek przemawia przeciw upaństwowie- 
niu czesnego. 

P. Kramarz zaznacza, że jest stanowczym 
zwolennikiem projektu rządowego. Mowca kry- 
tykuje obecny porządek studyów na uniwersy- 
tetach. Kwestya narodowości nie ma nie wspól- 
nego z projektem rządowym. Nie istnieje czeska 
ani niemiecka, istnieje tylko jellna nauka. 

Na tem przerwano obrady. 

Prezydent poświęca zmarłemu prałatowi księ- 
dzu Ruczce gorące wspomnienie pośmiertne. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 


mraków, 2 grudnia. 

Rząd węgierski wypowiedział rządowi au- 
stryackiemu traktat handlowo -cłowy pomiędzy 
obu połowami monarchii. Notę rządu węgier- 
skiego doręczono austryackiemu gabinetowi 28 
z. m. Nota przedstawia dotychczasowy przebieg 
układów ugodowych i powołuje się na 43 arty- 
kuł traktatu. Podobno rząd austryacki miał za- 
miar to samo uczynić. l bieżone go zatem zno- 
wu, pomimo, że Izba poselska już dawno uchwa- 
liła wypowiedzenie, uznawszy odnośny wniosek 
za nagły. Pod względem merytorycznym jest 
to dość obojętnem, kto pierwszy wypowiedział 
traktat. Mimo to nie przestaje być charaktery- 
stycznem, Że rząd austryacki nie wykonał od- 
razu uchwały Izby poselskiej i zwlekał tak 
długo, aż go przeciwna strona wyprzedziła. — 
Jest to tradycyą rządu austryackiego, że go za- 
wsze i wszędzie wszyscy wyprzedzają. Trady- 
cyę te widocznie zachowuje także ministerstwo 
hr. Badeniego, który dawniej słynął z pośpie- 
chu załatwiania „kawałków“. Obeenie energia 
widocznie osłabła, bo ten „kawałek“ nie przed- 
stawiał zbyt wiele pracy. Oby Węgrzy nie u- 
biegli nas w rzeczach ważniejszych i z poeśpie- 
chu nie odnieśli korzyści z naszą szkodą. 


Dymisya hr. Haydena. 

Donosiliśmy już o tem, że generał -gu- 
bernator Finlandyi, hr. Hayden, 
wniósł w Petersburgu podanie o dymisyę. 
Dzienniki finlandzkie podają, że dymisya zo- 
stała przyjętą, a kierownictwo generał- 
gubernatorstwa objął tymczasowo generał 
Gonczarow. Jako kandydatów na opróżnio- 
ne miejsce wymieniają pisma helsingforskie ks. 
Galicyna, członka Rady państwa, generała 
Bobrikowa, szefa sztabu wojskowego okrę- 
gu w Petersburgu, i hr. Ignatiewa, guber- 
natora kijowskiego. Bardzo interesujące są ar- 
tykuły pism finlandzkich, poświęcone ustępują- 
cemu hr. Haydenowi. Dziennik Ażouposien 
pisze: 

„Hr. Hayden podczas swojej długiej służby 
w Helsingforsie nabrał przekonania, że lojalność 
Finlandczyków żadnej nie ulega wątpliwości. 
Gdy pisma rosyjskie uczyniły próbę przedsta- 
wienia Finlandczyków jako separatystów, ogło- 
sił hr. Hayden w petersburskich pismach ener- 
giczny przeciw temu protest. Hr. Hayden starał 
się także o zniesienie poleceń rządu petersbur- 
skiego, wymierzonych przeciwko prasie finlandz- 
kiej. Naród finlandzki przechowa byłego guber- 
natora we wdzięcznej pamięci“... 

Hr. Hayden piastował swój urząd od roku 
1881. 


Sprawa afrykańska w parlamencie włoskim. 


(Telegram Biura Korespondencyjnego.) 


Rzym, 2 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
przedkłada p. Imbriani interpelacyę w spra- 
wie polityki afrykańskiej rządu. Mow- 
ca pochwalił zawarcie pokoju i żądał zupełne- 
go opuszczenia kolonii erytrejskiej. 

Prezes ministrów Rudini wyświetlił, wśród 
naprężonej uwagi posłów, położenie rządu po 
bitwie pod Abba Garima. Rząd złożył oświad- 
ezenie, pod jakiemi warunkami zawrze pokój, 
nie okazywał atoli ani troski, ani pośpiechu. 
Uważał bowiem za pierwszy swój obowiązek, 
wsparłszy się na armii, stawić czoło sytuacyi; 
pokładał zarazem zauianie w armii, że szeregi 
jej zdołają się wobec zwycięskiego nieprzyjacie- 
la zreorganizować. W zaufaniu tem rząd nie za- 
wiódł się. Adigrat i Kassala zostały oswobodzo- 
ne, a zawarcie honorowego pokoju umożliwione. 
Wielostronne polityczne i wojskowe względy 
doradzały ką Kassali. Rząd jest m 

rzekonany, że licząc się z temi względami, od- 
dał ojczyżnie usługę. K R O N I K A. 

Mowca podniósł dalej, że uznano za dd |= 

ożyteczną wyrzec się Adigratu z powodów, dy- ; 

E anyo logiką, oraz dlatego, aby Meneliko- Kraków. 2 grudnia. 
wi dowieść, że Włochy pragną pokoju. Instruk-| Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
cye, udzielone majorowi Nerazziniemu, zmierza- |w czwartek o godz. 5 po południu. 

ły do tego, aby Menelika uwiadomić, że Wło-| Muzeum Narodowe zyskało w tych dniach wspa- 
chy nie przekroczą Marebu i zrzekają się pro-|niałą ozdobę w odlewie z brązu wielkiego posągu 
tektoratu. Nerazzini wypełnił zręcznie powierzo | „Smutku“ ś. p. Antoniego Pleszowskiegoe, dzieła 
na sobie misyę. ofiarowanego jako model w gipsie przez rodzinę 

Prezydent ministrów objaśnił następnie klau- | zmarłego rzeżbiarza. Odlew dokonanym był w Bru- 
zule traktatu pokojowego o oznaczeniu granie, | kseli pod okiem znakomitego artysty p. Godebskiego 
dowodząc przytem, że kląuzula ta zapewnia |w systemie straconego wosku i wypadł nadzwyczaj 
Włochom prawnie posiadanie Okulekusai i Sa-|szczęśliwie ze swą szlachetną i delikatną patyną. 
rai, które już przedtem nuleżały do Włoch. Nie|Koszta formowania w wosku i odlewu w brązie 
zachodzi obawa, aby w sprawie oznaczenia gra- | nie przeniosły 1 250 złr., dzięki sprzyjającym oko- 
nic wynikły komplikacye; Negus nie ma żadne- |licznościom ze strony brukselskiej odlewarni i po- 
go interesu w ich wywołaniu. Omawiając uzna- |średnietwu p. Godebskiego. 
nie niezawisłości Etycpii, przypomina Rudini| Odczyt dra Anny Tomaszewicz - Dobrskiej z 
historyę traktatu w Ucciali, i zaznacza, że było| Warszawy odbędzie się we wtorek 8 b. m. w sali 
złudzeniem mniemać, że Menelik kiedykolwiek | Rady miejskiej o godz. 5 po południu. Tytuł od: 
azua protektorat Włoch. Antonelli doradzał rzą- |czytu: „Legenda o wyzwoleniu niewiast“. Dochód 
dowi kilkakrotnie, aby zrzekł się protektoratu | przezuaczony na Stowarzyszenie pomocy naukowej 
i ofiarował się nakłonić Negusa, że odrzucając |dla Polek. Bilety sprzedaje księgarnia p. Krzyża 
protektorat włoski, nie przyjmie także żadnego | nowskiego. 
innego protektoratu. Rudini oświadcza, że cel| Ks. Ludwik Ruczka. Zmarły w Kolbuszowy w 
ten osiągniety został przez zniesienie traktatu|84 roku życia poseł ks. Ludwik Ruczka był 
z Veciali i przyznanie niezawisłości Abisynii. |jednym z najstarszych w kraju parlamentarzystów, 

Mowca oświadcza, iż obecna chwila nie jest| uczestników w antonomicznem życin Galicyi od 
stosowną do powzięcia ostatecznych uchwał. | pierwszych jego zawiązków. Ukończywszy „filozo- 
Erytrea stanowi nieustające niebezpieczeństwo |fię* w Przemyślu, poświęcił się š. p. ka. Ruczka 


już na pierwszych schodach, prowadzących do mie- 
szkania matki, silne ręce tajemniczego mężczyzny 
pochwyeiły ją z tyłu, a kobieta towarzysząca mu 
zdarła jej rękawiczki i zakneblowała jej usta. Męż- 
czyzna tymezasem wydobył z kieszeni sznur, skrę- 
pował jej w tyle ręce, następnie obydwoje rzucili 
ja na ziemię i poczęli krępować nogi. Ubezwład- 
nioną i przerażona rzucili następnie do kąta i szyb- 
ko się oddalili. Pod wrażeniem przerażenia i bólu 
panienka straciła przytomność i leżała tam tak 
długo, aż matka przypadkowo przechodząca spo- 
strzegła ją i ocuciła. Rodzina panienki zawiadomi- 
ła o tem zaraz policyę, dla której jednak cała ta 
sprawa dotychczas pozostała zagadką, 

W Jaworowie urządził „Sokół“ dnia 17 listopa- 
da wieczorek Mickiewiczowski, a dnia 28 listopada 
wieczorek powstaniowy, lecz niestety każdym ra- 
zem wobec zupełnie pustej sali. W poprzednich la- 
tach ta sama sala bywała zawsze przepełniową , a 
dziś jad arystokratyczno-biurokratyczny, zaszczepio- 
ny w łonie miejscowej inteligencyi, zgangrynował 
ją zupełnie i zagłuszył w niej wszelkie uczucia pa- 
tryotyczne i narodowe. 

Opieka nad emigracyą. Koło studentów Pola- 
ków w Antwerpii zamierza zaopiekować się wychodź- 
cami z ziem polskich, odjeźdżającymi licznie przez 
Antwerpię do Ameryki i innych części świata. Sta- 
raniem burmistrza miasta, Jana von Rijswyk, otrzy- 
mają członkowie Koła pozwolenie na odwiedzanie 
okrętów i hoteli emigracyjnych. W ten sposób za- 
mierza Koło utrzymywać nadzór nad emigracyą i 
przeciwdziałać wszelkiemu wyzyskowi i oszustwu. 
Oprócz tego członkowie Koła będą zaopatrywać 
warunkach kolonizacyjnych i zarobkowych odpowie- 
dnich krajów. Nadto zawiązało Koło stałe stosun 
ki z towarzystwami polskiemi w Brazylii. Działal- 
ność ta Koła, tak chlubnie świadcząca o młodzieży 
polskiej w Antwerpii, zasługuje w zupełności na 
uznanie i winna być wzorem dla wszystkich towa 
rzystw polskich, istniejących w miastach porto 
wych. 

Emigracya do Bośni z Galicyi, jak donosi Ga- 
zeta handlowo-gcograficzna, przybrała w ostatnich 
czasach, o czem zupełnie mało komu wiadomo, zna- 
miona gorączki emigracyjnej, Około kiłkadziesiąt 
rodzin mazurskich przybyło do miasteczka Brod, 
gdzie od dłuższego czasu oczekują na grunta. Rząd 
bośniacki znalazł się w bardzo przykrem położeniu, 
gdyż nie ma ani tyle edpowiednich gruntów, ani 
potrzebnych funduszów na kolonizacyę. Powtórzyła 
się więc na małą skalę historya z masową emi- 
gracyą brazylijską. W obozie emigrantów pojawiły 
się choroby i głód. Tylko mała cząstka, posiadają 
ca większe fundusze, otrzyma grunia w obwodzie 
banjaluckim między miastem Banjaluka i Gradiską, 
obok kolonii niemieckiej Windhorst. Reszta musi 
opuścić Bośuię. Część wychodźców udaje się do Bra. 
zylii, gdyż jako Bośniaków przewożą ich bezpła- 
tnie — część zas zakupiwszy za resztę pieniędzy 
wózki i konie zamierza obyczajem Cyganów puścić 
się przez Węgry do domu. W ten smutny sposób 
skończyła się emigracya bośniacka. Zachodzi kwe 
stya, w jaki sposób powstała u ludu naszego go- 
rączka emigracyjna do Bośni. Agentów o to winić 
nie można, gdyż rząd bośniacki nie ma żadnych 
agentur emigracyjnych. Widocznie wystarcza tylko 
zwykła pogłoska, że gdzieś rozdają grunta, aby 
wywołać ruch emigracyjny. Dla informacyi doda- 
jemy, iż w okolicach Zenicy istnieje od lat kilku 
mała kolonia mazurska, zaś w okolicach Celinca 
w powiecie banjaluckim mała osada rusińska. Ko- 
lonizacya bośniacka należy do referatu radcy rządu 
krajowego w Serajewie p. Jakóba Mikulego, Lwo- 
wianina. 

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenverem 
ogłasza nmiewypłacalność Altera i Hersza Taubesa 
w Kołomyi i Wiktoryi Gałuszko, właścicielki ma- 
gazynu konfekcyj, w Krakowie. 

Lokomocya Warszawy. Podług ostatnich kon- 
trol miejskich, środki komunikacyjne publiczne w 
Warszawie stanowią: kolej konna, posiadająca ogól 
nej długości relsów 24.181 sążni bież. i rozporzą 
dzająca taborem ruchomym, złożonym z 244 wa- 
gonów (w tej liczbie połowa letnich), 18 platform 
roboczych i 508 koni, obsługiwanych przez 528 
osób ; 2.284 dorożek (w tej liczbie 209 parokon- 
nych); 116 omnibusów różnych przedsiębiorstw i 
hotelowych; 284 karet i powozów, utrzymywanych 
przez kantory wynajmu powozów. Oprócz tego do 
przewozu towarów i różnych ciężarów znajduje się 
w mieście: 4,466 wozów, furgonów i platform, 
przy ogólnej ilości 12.864 koni, należących do 
osób prywatnych. 

Kobieta-lekarz. Z Budapesztu donoszą 28 b.m: 
Pani Wartha, ur. hr. Wilma Hugonay, małżonka 
tutejszego protesora politechniki, zdała wczoraj na 
uniwersytecie, jako pierwsza kobieta, pierwsze me- 
dyczne rygorozum z bardzo dobrym postępem. Pani 
Wartha Hugonay uzyskała dyplom jako doktor me- 
dycyny na uniwersytecie zurychskim i zdaje teraz, 
za zezwoleniem ministerstwa oświaty, rygoroza, ce 
lem uzyskania nostryfikacyi. Rygorozum to wywo- 
łało wielkie wrażenie w sferach lekarskich i na 
uniwersytecie, a sala była przepełniona podczas 
całego trwania egzaminu. Pani Wartha odznacza 
się niezwykłą inteligencyą i jest przytem bardzo 
piękną. 

Akademia francuska zaproponowała na 60 gło- 
sujących 42 głosami na pierwszem miejscu Maury 
cego Loewy na posadę dyrektora obserwatoryum 
paryskiego. Na tem samem posiedzeniu zamianowa- 
ne jednogłośnie mineraloga Michała Loewy człon- 
kiem Akademii, Maurycy Loevy urodził się dnia 
15 kwietnia 1888 w Wiedniu i odbył studya przy 
tamtejszem obserwatoryum astronomieznem pod kie 
rownictwem Littrowa. Około r. 1856 został przez 
Leverriera powołany do paryskiego obserwatoryum. 
W r. 1878 został Loewy członkiem Akademii fran 
cuskiej,j a w r. 1877 zamianowano go zastępcą 
dyrektora obserwatoryum paryskiego. 

Za przykładem Don Karlosa, który publicznie 
wyrzekł się swej córki, romansowej donny Klwiry, 
ogłosił teraz stary Folchi, ojcie« malarza, list 
otwarty, w którym „występnego syna odpycha od 
swej zbolałej piersi“. Włosi nawet z dramatu ro 
dzinnego robią farsę... 

Nafta w Czechach. Kilka dzienników czeskich 
podało wiadomość o odkryciu źródła naftowego w 
miejscowości Wessely, w powiecie łomnickim. Otóż 
obecnie stwierdza urzędowy praski Abendblatt, iż 
odkryta nafta wyciekła z beczki u pewnego 
kramarza. Wskutek zatamowania kanału nie mogła 
odpłynąć i nagromadziła się w miejscu, gdzie ją 
odkryto. 

Renagat odznaczony. Przed kilku laty przybył 
kapłan do Ameryki ks. Toth, obrządku gr.-kat., 


czyli, jak powszechnie mówią, unickiego, i miał 
pracować w osadach, zamieszkałych przez wyznaw - 
ców tegoż obrządku. Po niejakim czasie Toth po. 
rozumiał się z Moskalami, a gdy ci brząknęli ru- 
blami, porzucił gr.-kat. kościół, wyparł się wszel- 
kiej łączności z Rzymem i został prawosław- 
nym popem. Chcąc w swej nowej służbie oka- 
zać moskiewskiemu rządowi gorliwość , jeździł po 
różnych miastach i osadach, to w tym, to w owym 
Stanie, namawiał unitów na prawosła- 
wie, za moskiewskie pieniądze budował dla nich 
prawosławne cerkwie i sprowadzał im prawesław- 
nych popów. Taka gorliwość i służalstwoe musiały 
też zostać odznaczone i mianowane odstępcę To- 
tha „protojerejem*. To odznaczenie pobudziło re- 
negata jeszcze do tem większej pracy na rzecz pra- 
wosławia, czem zwrócił na siebie uwagę czynowni- 
czych sfer w Rosyi. O działalności tego uniekiego 
księdza dowiedział się nawet sam car i w nagrodę 
zasług obdarzył go orderem św. Anny i wyniósł 
do stanu szlacheckiego. _Amerykańsko Sloveńskkie 
Nowiny, organ słowackich moskalofilów, donosząc 
o tem, zaznacza, że wszystkich bardzo cieszyć bę- 
dzie to odznaczenie „gorliwego patryoty* i wier- 
nego Słowianina*. Notatkę swa kończy szlachetny 
organ moskalofilski temi słowy: „My cieszymy się 
również z tego, gdyż jego zasługi, połeżene dla 
Słowian w Ameryce, są wielkiego znaczenia, a prze- 
to z szczerego serca winsznjsmy przew. ks. To- 
thowi odznaczenia i życzymy mu w jego zbawien- 
nych czynnościach jeszcze więcej siły, wytrwałości 
i pożytków.“ 

W smutnej tej sprawie zabrał głos Polak w 
Ameryce, znane czasopismo polskie, wychodzące w 
Buffalo, i wyraził oburzenie swoje z powodu tej 
wstrętnej sprawy. 

Proces prasowy. Dnia 10 b. "m. odbędzie się 
we Lwowie przed sądem przysięgłych rozprawa 
przeciwko p. Ernestowi Breiterowi, redaktorowi 
Monitora, oskarżonemu o obrazę honoru osób pry- 
watnych i instytucyj publicznych. Oskarżają: 1) 
Hr. Skarbek, kurator fuńdacyi skarbkowskiej (o- 
skarżyciel dr. Grek). 2) Ferdynand hr. Hompesch, 
poseł do Rady państwa i marszałek Rady powia- 
towej niżańskiej (oskarżyciel dr. Dulęba). 3) Ka. 
Józef Terlecki, inspektor szkolny okręgu jaworow- 
skiego (oskarżyciel dr. Sołowij). Nadto prokurato- 
rya państwa oskarża p. Breitera: 4) o obrazę czci 
OO. Jezuitów lwowskich, 5) o obrazę czci starosty 
turczańskiego i 6) o przedruk skonfiskowanego ar- 
tykułu. 

Przygoda austryackiego porucznika. Książę 
Ernest Windischgrätz, porucznik 11 pułku artyłe- 
ryi, stacyonowanego we Lwowie, a bawiący z po- 
wodu choroby piersiowej na Południu , został one- 
gdaj na Korsyce przez brygantów napadniętym i 
zrabowanym. Książę bawi na Korsyce w towarzy- 
stwie lekarza dra Maade. Brygańci, a było ich 
trzech, zostali wczoraj po południu schwytani. 

Tańce z niedźwiedziem. „Nosem* przypłacił 
pewien kupiec w Nachodzie wygrany zakład, na 
mocy którego miał w tamtejszej gospodzie potańczyć 
2 niedźwiedziem. Z początku szło nie źle, gdy atoli 
chciał w końcu ucałować „kochanego* niedźwie- 
dzia, padł ze strasznym krzykiem na ziemię. Przy- 
wołany lekerz z trudem tylko zdołał nieszczęśliwe- 
go przywrócić do przytomności. Niedźwiedź odgryzł 
mu cały nos, 

Krói Otto bawarski od lat dziesięciu przebywa 
wciąż na zamku Fiirstenried wśród lasu. Nieszczę- 
śliwy król ma obecnie lat 49; jak wiadomo, de- 
tknięty jest chorobą umysłowa, miewa jednak od- 
błyski przytomności i lubi wtenczas rozmawiać ze 
swem otoczeniem. Składa się ono z marszałka dwo- 
ru br. v. Redewitz i dwóch innych członków ary- 
stokracyi, z nadwornego kapelana i z nadwornego 
doktora. Wszyscy jadają razem; czasami jednak 
król Otton do stołu siadać nie chce i jada przy 
bufecie; niekiedy błądzi po parku i żuje liście. 
Wielką przyjemność sprawia mu łowienie lisów i 
knn w samotrzaski. Musiano ograniczyć swobodę 
jego ruchów — opasano zamek podwójnym murem, 
gdyż król w napadzie melancholii próbował ucie- 
kać. W ogole jednak jest spokojny, lubi przeja 
żdżki konne i w powozach, przywiązuje wagę do 
dobrej kuchni i wytwornuych win, nadewszystko do 
szampańskiego. Na zamku jest 2 kucharzów, 8 lo- 
kajów, 1 strzelec, 2 pokojówki, 4 stangretów, ty- 
luż chłopców stajennych, 1 masztalerz i 2 ogrodni- 
ków. Na straży pałacu stoi oddział piechoty pod 
dowództwem oficera. Doktor nie odstępuje króla; 
w pałacu urządzona została apteka. 

Co poszczególne narody przyniosły w pocho- 
dzie cywilizacyjnym? Rasa hebrejska przez 
dłngie wieki była przewodniczką kultu monoteisty- 
cznego. Grecy odznaczyli się w rozwoju filozofii, 
architektury, rzeźby i sztuki dramatycznej. Naród 
rzymski rozwinął na wysoką skałę istotę kolo- 
nizacyi i położył podwalinę ustawodawstwa i prawa. 
Włosi średnich wieków rozwinęli kościelną admi- 
nistracyę, a w czasach renesansu pielęgnowali z wiel- 
kim blaskiem sztuki piękne. Anglia przez dłu- 
gie wieki wiodła prym w życiu parlamentarnem. 
Francuzi walczyli w obronie wolności osobistej 
i praw człowieka. Polacy stanowili wał ochron- 
ny dla chrześcijańskiego zacbodu przeciw zapędom 
barbarzyńskiego wschodu, dali światu Kopernika 
i ugruntowali stanowisko chrześcijańskie wśród Sło- 
wian. Ameryka otworzyła wrota swe postępowi 
zastąpieniem wojen przez rozjemcze sądy międzyna- 
rodowe i położyła największe zasługi w dziedzinie 
wielkich wynalazków. 

Z Chin donoszą o napadzie ua Niemca Schallera, 
który jako instruktor zatrudnionym był przy woj- 
sku chińskiem. „Ojeowski rząd* rozpuścił był nie- 
dawno wojsko, nie troszcząc się o dostawienie żoł- 
nierzy do miejsc przynależnych. Ludzie ci, nie ma- 
jąc co jeść, zaczęli żebrać i rabować. W przypu- 
szczeniu, że ich instrnktor Schaller ma pieniądze, 
napadli całą bandą na dom jego i zagrozili mu 
śmiercią , jeżeli nie wyda im wszystkich pieniędzy, 
jakie ma u siebie. Schaller strzelił do bandy kil: 
kakrotnie z rewolweru i tem zmusił ich do uciecz- 
ki. Winni zostali przyaresztowani i pociągnięci do 
odpowiedzialności — i z tego puwodu sfery dyplo- 
matyczne Berlina nie będą już potrzebowały wkra- 
czać w tę sprawę. 

Strejk w Hamburgu. O ile daje się dotąd zau- 
ważyć, strejk maszynistów nie jest jeszcze po- 
wszechnym. Onegdaj przed południem wypłacono 
pierwszą ratę wsparcia 7000 robotników portowych. 
Według dziennika Echo zaprzesiało dotąd pracy 
14.500 robotników, a do niedzieli nadeszło 75.000 
marek, przeznaczonych na wsparcie strejkujących, 
Odpowiedzi na propozycyę ustanowienia sądu roz- 
jemczego nie nadeszły dotąd. W kołach właścicieli 
okrętów obiega pogłoska, iż propozycyę tę odrzu- 
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cili pracodawcy. Na wczorajszem przedpołudniowem 
zgromadzeniu robotników oświadczyło się kilku 
mowców za tą propozycyą. 


Ze stowarzyszeń. 


= Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyż- 
szych w Krakowie odbędzie się w sobotę 5 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali Helela Collegii novi. 
Porządek obrad: Wybór komisyi przedwykorczej. 
O istocie pedagogii i zakresie jej dziejów (ref. dr. 
F. Koneczny). Wnioski i interpelacye członków. 

== Na walnem zgromadzeniu „Zjednoczenia“, 
Stow. kszt. się młodzieży postępowej, w dniu 29 
listopada wybrano przewodniczącym Stowarzyszenia 
p. Matejkę , zastępcą jego p. Miszewskiego, sekre- 
tarzem Szurka , zastępcą Hołubowicza , biblioteka- 
rzem Syliwanowicza , zastępcą Weinschola , skarb- 
nikiem Budzyńskiego, zastępcą Zboromirską, kon- 
trolorem Dziedziekiego , zastępcą Kisielewskiego, 
przewodniczącym sądu Glińskiego, a jego zastępcą 
Kuniekiego. 

=— Że Stow. kandydatów adwokackich w Kra- 
kowie. Wydział Stowarzyszenia podaie do wiado- 
mości członków, iż zgromadzenie miesięczne odbę- 
dzie sie w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Zwie- 
rzynieckiej 1. 4, II p., w sobotę dnia 5 b. m. o 
godz. 7j wieczór, 


Składki. We wczoraj nadesłanem nam ogłosze 
niu składek na III Koło Tow. „Szkoły ludowej" 
wkradła się następująca pomyłka, mianowicie po 
minięto, iż dr. Surzycki Józef złożył 2 złr., dr. 
Kosiński Leopold 1 złr., dr. Wernicki 1 złr., dr. 
Filipkiewicz od p. B. S. 1 złr. i 5 książek. 


Klucze kasy wertheimowskiej znaleziono 2 
b. m. po południu w balli głównej poczty i moga 
tam być odebrane, 
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We czwartek 3 grudnia: „Mamuty*, kome- 
dya w 4 aktach Mich. hr. Dziednszyckiego (po raz 
czwarty). 

W piątek 4 grudnia: „Współzałotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar 
da Brinsley Sheridana (nowość). 

W sobotę 5 grndnia: „Współzalotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar- 
da Brinsley Sheridana. 

W niedzieie 6 grudnia o godz. 8 po połu- 
dniu: „Popychadło*, komedya w 5 odsłonach Szut 
kiewicza, 

Wieczorem o godz. 1: „Dwie sieroty“, dramat 
w 5 aktach 8 obrazach A. D'Ennery i Corman 
(po raz drugi). 
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(„Krew wie woda“, komedya w ti odsłonach, na- 
pisał Zegota Krzywdeic). 

Stanowczo twierdzić można, że nasz wepółczesny 
dramat w najnowszych swoich objawach nie ma 
szczęścia do rozwiązywania zagadnień społecznych, 
do rozstrzygania kwestyj lub tez filozoficzno socyal- 
nych. Ilekroć który z naszych autorów pokusi się 
iść śladami Dumasa i jego naśladowców, lub ile- 
kroć, co gorsza jeszcze, zazdroszcząc laurów szkole 
skandynawskiej Ibsena zapragnie dać ntworowi swe- 
mu ponury nastrój psychologiczny, tyle razy wy- 
chodzi z tego karykatura komedyi, coś egzotycznie 
szincznego i nienaturalnego. Nieinaczej też rzecz 
się ma z najnowszym utworem autora „Odgrzewa 
nej miłości* i „Zdrowych i pokaleczouych*. P. Ze- 
gota Krzywdzie jak w pierwszym utworze swym 
umiłował „pokaleczenych*, — esobniki moralnie i 
umysłowo niezdrowe, złe i w działaniu swem spo- 
łecznem szkodliwe, tak snuje tę galeryę psycholo 
gicznie zdegenerowanych postaci w swym dalszym 
dorobku scenicznym, rozsnuwa w stworzonej przez 
siebie akcyi ponure nastrojem, nieprawdopobne psy- 
chologią, chybione w sumem założeniu i przepro- 
wadzenii sceny i obrazy. Ale obok tej ujemnej cechy 
w twórezości pisarskiej p. Krzywdzica, istnieje wiele 
cech dodatnich. Jest duży temperament sceniczny, 
jest dobra obserwacya, jest dosadna, logiczna i bły- 
sketliwa siła rozumowania i dyalektyka, jest w ca- 
łości wybitny nerw dramatyczny, który daje świa- 
dectwo niezaprzeczonego talentu. Gdyby w meto- 
dzie pisarskiej autora była większa logika i konse- 
kwentne, na prawidłach stopniowania dramatyczne- 
go oparte zdążanie do rozwiązania podjętego zało- 
żenia, gdyby była jasniejsza myśl przewodnia, ła- 
godniejszy i pogodniejszy koloryt, a mniej było 
środków obliczonych na chwilowy, błyskotliwy, ale 
czasem wielce niesmaczny efekt sceniczny: — u- 
twory jego zyskałyby wiele na wartości literackiej 
i na powodzeniu teatralnem. Ale tak, jak jest, na- 
my wzorzysty deseń, pozbawiony jednolitości ry 
sunku, zeszpecony pozszy wanemi kawałkami to po- 
nurych, to jaskrawych scen epizodowych. 

Pobieżne atreszczenie sobotniej komedyi p. Krzyw 
dzica wymownie uzasadni powyższy pogląd. Krew, 
nie woda — płynie w żyłach p. Maryana Buławy, 
szczęśliwego narzeczonego młodej, pełnej enót i 
szlachetnego sposobu myślenia panny Wandy. Obo- 
je młodzi — sieroty pozbawione rodziny — przy- 
lgnęli do siebie cała duszą. W braku rodziców wuj 
Maryana błogosławi zamiary przyszłych małżou 
ków. Na wartości moralnej i fizycznej panny Wan- 
dy poznał się atoli także daleki jej kuzyn, p. Zy- 
gmunt, a ubieżony przez szczęśliwego rywala, przy 
pierwszej sposobności w domu narzeconej rzuca 
Maryanowi obelgę, której nicuniknionem następ 
stwem powinien być pojedynek. Buława jednakże 
pojedynku przyjąć nie chce, gdyż jest przeciwni: 
kiem tego sposobu załatwiania spraw honorowych. 
Ani namowy woja i przyjaciół, ani perswazye 
narzeczonej, która niedwuznacznie daje mu do zro- 
zumienia, że uważa za rzecz konieczną, aby poje- 
dynek się odbył, nie są w stanie zmienić jego po 
głądu. Bnława, nie chcac poświęcić zasad, zrywa 
z narzeczoną, sprzedaje majątek i z rozdartem ser- 
cem wyjeżdża za granicę. 

Tymczasem Zygmunt, sprawca całego zajścia, 
dręczony wyrzutami sumienia z powodu krzywdy, 
jaką wyrządził dwojgu kochającym się ludziom, w 
przystępie dzikiego szału trwoni majątek w oto 
czeniu kobiet z półświata, trzyma we dworze ka- 
pelę damską i służbę żeńską, i szaleje bez opamię 
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ze swych szaleństw i pobudki, która je wywoływa- 
ła, kiedy jej wyznał, że wyzywając Maryana na 
pojedynek, pragnął i szukał własnej śmierci, gdyż 
czuł swą nieość moralna, Zenobia przyjmuje go. 
Równocześnie brat jej, Drews, żeni się z opuszczo- 
ną przez Maryana Wandą. Obydwa małżeństwa ży 
ja szczękiiwie, dochowują się potomstwa, a grono 
przyjaciół stale im dotrzymuje towarzystwa. W tem, 
jak upiór z tamtego świata, zjawia się pewnego 
wieczoru, kiedy obie rodziny się zjechały na wsi 
u Zygmuntów, Maryan buława w towarzystwie wu 
ja i żąda od Zygmunta pojedynku. Zygmunt i przy- 
jaciele jego widzą, że to napaść, pragną uuiknąć 


rozprawy, która może pozbawić rodzinę ojca i mę- | 


ża, ale Maryan brutalną obelgą doprowadza do po 
jedynku i celnym strzałem gruchoce rękę Zygmun- 
towi. 

Jak z powyższego przedstawienia rzeczy widać, 
chodziło autorowi, o wysunięcie na pierwszy plan 
kwestyi pojedynku i oświetlenie jej z nowego bez- 
sprzecznie oryginalnego punktu widzenia. Trudno 
bowiem odmówić oryginalności pomysłowi wprowa- 
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własnemi patentami, z których dotychczas 2 tyl- 
ko na wystawie są reprezentowane, a mianowi- 
cie: Patentowana koronka Wolskiego w 2 wiel- 
kościach wystawiona. Jest to znakomity i nie- 
zawodny instrument do wydobywania utrąconych 
i w otworze świdrowym leżących (nie stojących) 
przyrządów. Drugim patentem Wolskiego jest 
smoczek , który wyzyskuje prężność gazów za 
wartych w ropie do podnoszenia samodzielnie 
płynu do góry. Prosta, lecz zmyślna konstru 
kcya tego przyrządu uwidocznioną jest na prze- 
kroju pięknie wykonanem. Fabryka ta posiada 
inne jeszcze specyalności, z pomiędzy których 
należy podnieść patentowane śruby ratunkowe, 
wyzyskujące w sposób znacznie ekonomiczniej 
szy pracę śruby i ułatwiające pracę robotników. 
Okazy tych śrub są na ukończeniu i będą 
wkrótce nadesłane na wystawę. 

Widzimy dalej 2 rozszerzacze, t. j. świdry 
rozszerzające już wywiereony otwór. Wykonanie 
ich zadawala nawet zmysł estetyczny. „Szczu- 
paki“, „raki“, „wentyle do łyżek“ i „buty“ do 


dzenia na scenę człowieka trzeźwego, szlachetnego, irur reprezentowane sa tam w kilku egzempla 
pełnego rozumnych pogladów, logicznie i jasno uza-|rzach. Jako części składowe urządzenia kozłów 
sadniającego swe zapatrywania na pojedynek, po | wiertniczych (Bohrk'ahn) widzimy „popuszeza- 


święcającego dla tej zasady wszystko, co miał naj 


dło z łańcuchem i klukiem* oraz „prosiaka 


droższego w życiu, który następnie po upływie latlz werblem*. Surowe, prosto z ognia wzięte oka 
za granicą spędzonych zdążył namyśleć się, zmienić|zy „kluka“ i „werbla“ dowodzą zręczności ko- 
swe poglądy i wraca mścić się na człowieku, któ-|wala i dokładności w robocie. 


remu odmówił honorowej satysfakcyi. 

Co do rysuuku i charakterystyki postaci to przy- 
znać trzeba, że z wyjątkiem figur epizodycznych, 
nakreślonych zręcznie i pomysłowo, żadna z głów- 
nych osób nie przedstawia się jasuo. Niezrozumia- 
łym jest Buława, chorobliwym jest Zygmunt, zwła- 
szczą w scenie aktu III, wprowadzonej niepotrze- 
bnie, a przyuoszącej wstrętny obraz rozpasania i 
apoteozę kobiet z półświatka, wreszcie bladą i nie- 
konsekwentnie postawioną postać Wandy. Prawdy 
psychologicznej, nmotywowauia działań, brak wszę- 
dzie, a w układzie całości, grube szwy krawieckiej 
roboty, odbierają artystyczną i literacką wartość 
komedyi p. Krzywdzica. 

Ról popisowych niema w sztuce wcale. Najwię- 
cej pola de rozwinięcia pewnego indywidualizmu 
w grze i pewnej siły miał p. Śliwieki w roli 
Maryaua; bardzo ładuie zarysowała postać Wandy 
w I akcie p. Siemaszkowa, a p. Sobie 
sław z wielkim nakładem talentu i pracy usiło- 
wał z blado nakreślonej postaci Zygmunta stworzyć 
figurę zrozumiała. Wiele prawdy i szczerych akcen- 
tów było w grze p. Pomian, jako Zenobii. W e- 
pizodycznych rolach wyzyskali komiczną stronę 
z powodzeniem pp. Solski i Przybyłowicz. 
Słowo rzetelnego uznania należy się jeszcze paniom 
Morskiej i Krysińskiej, z których pierwsza 
była bardzo filuterną i ciętą pokojówką, druga zaś 
pełną finezyi i temperamentu reprezentantką pół 
światka. 

Na zakończenie mała uwaga. Wprawdzie kome 
dyopisarzom przysługuje w pełni przywilej fingo- 


Tyie o wystawie i wyrobach. Godzi się przy 
tej okazyi wspomnieć o samej fabryce, z której 
te wyroby pochodzą. W niepozornycb, prawdzi- 
wie nafciarskich budynkach pomieszczona, za- 
trudnia ona około 109 ludzi doborowych i wy 
soko płatnych. Rozporządza 2 młotami parowe 
mi, maszynami roboczemi i motorem parowym 
16 konnym. Miarę produkcyi daje fakt, że od 
kilku miesięcy wyrabia się 4—5 tysięcy kilo- 
gramów świdrów. Magazyn zaopatrzony jest za- 
wsze w obfity zapas narzędzi i instrumentów 
wszelkiego rodzaju, a całkowite kozły wiertni- 
cze są zawsze na składzie. Fabryka pozostaje 
pod energicznem i wytrawnem. kierownictwem 
inżyniera p. Zygmunta Bielskiego, który ma do 
pomocy personai urzędniczy, składający się z 5 
osób, a zatrudniony czynnościami administracyj- 
nemi i dozorem. 

Szybki wzrost tej fabryki jest najlepszym do- 
wodem , jak potrzebną była, a rozgłos, jakim 
się już dziś cieszy, jest zasłużoną nagroda pra- 
cy, która nie sztuczną reklamą , lecz sumienno- 
ścią i uczciwością starała sobie pozyskać uzna- 
nie. Słowo Polskie 


Z targów zbożowych. Kraków, | grudnia. — 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7:75 
do 885. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto od 6'50 do 7:15. Żyto węgierskie od—— 
do —*—. Jęczmień od 5:45 do 6:35. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6'50. Groch od 
7:— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8*—. Proso 


wania nazwisk osób w sztuce, to jednak pozwolęłod 5:50 do 6:—. Fasola od 8— do 12-—. Ja- 
sobie zwrócić uwagę autora, że w poważniejszej| gły od 11-— do 13-—. Siano od —— do 280. 
komedyi, do której utwór jego ma pretensyę, tro-|Słoma od —— do 1:80. Koniczyna na paszę 
chę dziwacznie i niesmacznie brzmią nacwiska Ży' |od —'— do 3-—. Ziemniaki za hektolitr od 


gmunt Zyzio (?!), Żegźda, Cici (? !) WPA cza A 1:80 do 2:-—. Jaja za kopę od 1:20 do 1'90. 


Białka i t. p. r. 


SEE ROW CE ŻELOWE ÓW O) 


Sposirzożemia metoorologiczme 
(podług obserwatoryum krak.) 


Kraków 2 grudnia, 
at. wczoraj dziś dziś 
rog g. 10 w.|£. 6 ranoję. 2 pop 
Oiárienio do w) | -Awa|743-7ma|746 Om» 
Temperatura Y% TR 
w stopniach Celsinsza — wód Sa GBA 
Kierunek i moc wiatru Š, „Twa = 
(0 = cisza, 10 burza) W1 |NNW1 | ENEL 
Wilgotność względna 
(w ER A 844 | 91% 80% 
| Stan uieba 
0 pog., 10 zup. pochw. 0 | 10 10 


Dział ekonomiczny. 


Z nieustającej wystawy Towarzystwa zachę- 
ty przemysłu krajowego. Pp. W. Wolski i K. 
{Odrzywolski ze Schodniecy nadesłali przed kil- 
ku dniami okazy wyrobów swoich warsztatów, 
fabryki, która niedawno zaledwie własnym 
swych założycieli potrzebom mogła uczynić za- 
dość, a dziś staje do walki z konkurencyą, peł- 
na najlepszej otuchy. Na stosunkowo zbyt szezu- 
płem miejscu wystawiono tam wszystkie wa- 
Żniejsze przyrządy i instrumenta, potrzebne 
przy wierceniu kanadyjskiem. Widzimy między 
innemi świdry, których dokładne wykonanie zy- 
skało sobie już aplaus znawców. Nożyce kana- 
dyjskie (reprezentowane w 2 okazach nowych i 
2 starych), wzbudzają wiele zaufania. Wykonu- 
ją je pp. W. i Odrz. sposobem oryginalnym, tak, 
że tylko w jednem miejseu są spojone (sziweżso- 
wane). Jest to kosztowniejszy i mniej wygodny 
sposób fabrykacyi, ale wydaje znakomite rezul- 
taty. Najlepiej świadezą o tem dwie pary sta 
rych z szybu wydobytych nożyc, które (jak 
poucza tablica ohjaśniająca) przez kilka miesię- 
cy w bezustannej będąc pracy, tak się wybiły, 
że pozostało zaledwie po kilka centimetrów mią 
szu tam, gdzie u nowych okazów po ezterdzie- 
ści kilka centimetrów widzimy, a jednak nie 
były ani razu. reperowane. 

Pp. W. i Odrz. zakładając swe warsztaty dla 
własnych rozległych kopalń nafty, dokładali 
oczywiście wszelkich starań i nie szczędzili ko- 
sztów, aby swe wyroby ile możności jak naj. 
bardziej wydoskonalić, tak co do wykonania, 
jak i cę, do materyału. Dosyć jest powiedzieć, 
że nie wahali się oni sprowadzać żelaza ze 
Szwecyi, płacąc więcej, jak podwójną cenę w po- 
równaniu z ceną austryacką, aby tylko trafić na 
materyał, odpowiadający wymaganiom nafciarza. 
Próba z żelazem szweckiem nie udała się; zna- 
komity ten gdzieindziej materyał , okazał się 
właśnie w zastosowaniu do wiertnictwa niesto- 
sownym. Niezrażeni poniesionemi stąd stratami, 
szukali pp. W. i O. dalej, dopóki nie natrafili 


Masło za garniec od 3:40 do 4 -. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 80:—. 


|Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 


do 60—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


—— do ——. Wyka od —* — do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —*— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——, 
Kukurudza od —— do —'—. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
——. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— do —— 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (1 b. m.) zapowiedziano 90743 
a przypędzono 8216 świń. Z tego było 4258 
świnek i 4851 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram Żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 46 et. do 47 ct, wyjątkowo po 48 ct., 
średnie po 44 et. do 45 ct., lekkie po 40 et. 
do 43 ct., świnki po 32 ct. do 39 et. 

Z powodu święta następny targ odbędzie się 
w poniedziałek 7, zamiast 5 we wtorek. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegramy własne „N. Reformy'). 

Londyn, 2 grudnia. Ze strony dobrze poifor- 
mowanej zapewniają, iż rokowania polity- 
czne co do Turcyi czynią dobre postępy. 
Czas ich. ukończenia nie da się oznaczyć; zała- 
twienie tej sprawy nastąpi prawdopodobnie wkrót- 
ce. Anglia nie toczy rokowań z Żadnem mocar- 
stwem osobno, -leez ze wszystkimi gabinetami. 
Na awanturnicze pogłoski o zajęciu lub podzia- 
le państwa ottomańskiego i t. p. nie należy 
zwracać uwagi. 

Sofia, ? grudnia. Minister Stoiłow zawia: 
domił depeszą zagranicznych agentów bułgar- 
skich o świetnym dla rządu wyniku wyborów. 
W kołach, mających bliskie stosuuki z rządem, 
zapewniają, iż prezydent ministrów zaznacza w 
stanowczy sposób, że będzie się trzymał za- 
sad dotychczasowego systemu rządu 
tak co do kwestyj zagranicznych, jakoteż 
wewnętrznych. 

Zwołanie sobrania nastąpi wkrótce. Jako naj- 
ważniejszy projekt przedłoży mu rzad ugodę 
handlową z Austro-Węgrami. Po przy- 
jęciu tej ugody rozpoczną się natychmiast roko- 
wania względem zawarcia podobnych ugod z in- 
nemi mocarstwami. 

Konstantynopol, 2 grudnia. Oprócz 15 uczniów 
ąkademii marynarki, których niedawno temu 
aresztowano na wyspie książęcej Halki, are- 
sztowano także czterech uczniów szkoły ofi 
cerskiej dla piechoty i kawaleryi na przedmie 
ściu Pery Pankalki, za machinacye mleduture- 
ckie. Owych 15 uczniów akademii marynarskiej 
odstawiono do wspomnianej szkoły, gdzie pro 
wadzi śledztwo generalny inspektor szkół armii 
i wielki mistrz artyleryi, Zekki pasza. Do- 
tychczasowe śledztwo wykazało, iż komitet 
młodoturecki prowadzi w armii i ma- 
rynarce gorliwą i w wielu razach skuteczną 
propagandę. Fakt ten wywołał tak w Jil- 
diż-Kiosku, jako też w kołach rządowych wiel- 


tania. Z tej moralnej toni wyprowadza go kobieta, |na materyał, o jakości którego swiadezą najle-|kie wrażenie, skutkiem czego rząd zaprowadzi 


dla której poczuł głęboką, dawno tajong miłość, 
Kiedy otworzył iej wnętrzn serca, wyspawiada?ł się 


piej wystawione nożyce. 


zapewne surowe środki ostrożności. celem zwal- 


Fabryka pp. W. i O. rozporządza też kilku|ezania tych macbinacyj. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, ? grudnia. Komisya budżetowa 
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu projekt 
ustawy o uregulowaniu stanowiska asystentów 
przy różnych uniwersytetach i innych państwo- 
wych zakładach naukowych, dalej konstrukto- 
rów przy politechnikach. Oprócz tego przyjęła 
komisya Kredyty dodatkowe dla ministerstwa 
oświaty. 

Wiedeń. ? grudnia, Izba poselska uchwa- 
lila na dzisiejszem posiedzeniu resztę paragra- 
fów ustawy o pensyach profesorów szkół wyż- 


dług zdania mowcy. Przekroczenia budżetu prze- 
chodzą wszelką miarę. Sprawa zniesienia zaka- 
zu związków towarzystw politycznych jest wciąż 
jeszcze nie załatwioną. 

Sekretarz stanu Boetticher zapewniał, iż 
rząd dotrzymuje sumiennie pszyrzeczenia co do 
ustawy o stowarzyszeniach. Na tem zamknięto 
posiedzenie. 

Paryż, 2 grudnia. Cesarzowa Elżbieta przy- 
była wczoraj rano o godzinie trzy kwadranse 
na dziewiątą na dworzec wschodni, a o godzi- 
nie kwadrans na dziesiątą udała się w dalsza 


szych. podróż do Biarritz. Na dworzec orleański przy- 
$. 12 ustawy o upaństwowieniu czesnego przy- był prezydent republiki celem powitania jej. 


Potersburg, 2 grudnia. Birż. Wiedom. po- 
pierają myśl, aby wolny przejazd przez Da rda- 
nele był tylko okrętom rosyjskim 
dozwolony. Dziennik ten wywodzi, iż tym 
sposobem nie naruszonoby interesów żeglugi 
innych mocarstw. Konwencyę z roku 1841 spo- 
wodowała Rosya; byłoby zatem rzeczą słuszną, 
aby konwencyę tę zniosła Rosya na swą ko- 
rzyść. 

Boigrad, 2 grudnia. Z urzędowego źródła 
serbskiego donoszą, że istnieje silne podejrzenie, 
jakoby zmarły nagle w Uiskueb metropolita 
Metodyusz został otruty. Jak wiadomo, wy- 
wołała przed sześciu laty gazetka grekomanów 
w Uiskueb spór kościelny przez usunięcie sło- 
wiańskich książek z kościoła serbskiego. Spór 
zaostrzał się coraz więcej. W jesieni b. r. wy- 
słano ochrydzkiego biskupa A mbrozżyusza, 
celem załatwienia sporu. Metodyusz trzymał 
stronę Serbów, a Ambrozyusz stronę grekoma- 
nów. W dzień po śmierci Metodyusza wybrał 
patryarchat i synod metropolitą uiskuebskim 
Ambrozyusza, który nie rozumie ani słowa po 
słowiańsku. W całej eparchii znajduje się mała 
tylko liczba Greków. Ambrozyusz zajął podo- 
bno już nieprzyjazną posiawę wobec Serbów. 

Bukareszt, 2? grudnia. Gabinet podał się 
do dymisyi. Prezydentowi ministrów Aure 
lianowi powierzono utworzenie nowego gabi- 
netu, którego członkowie wyjdą znów z łona 
stronnictwa liberalnego. 


ięto z dodatkiem Wiedersperga, że o uwolnieniu 
od czesnego także i nadal wyrokować ma kole- 
gium profesorów. 

Wniosek o odrzucenie ustawy upadł 155 
głosami przeciw 15. Całą ustawę przyjęto w 
drugiem czytaniu. 

Wiedeń, 2 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej polemizował w dalszym 
ciągu rozprawy nad projektem ustawy o pen- 
syach profesorów uniwersyteckich generalny mow- 
ca contra, Menger, z wywodami pos. Kaizla 
i Kramarza, i zaznaczył, iż z żądania, aby każ- 
dy urzędnik w Czechach władał oboma języka- 
mi krajowemi, można kiedyś wyciągnąć wnio- 
sek, iż zasada ta mogłaby znależć zastosowanie 
także do profesorów niemieckiego uniwersytetu 
w Pradze, skutkiem czego uniemożliwionoby 
powołanie profesorów z Niemiec do Pragi. Mew- 
ca poleca swój wniosek o ponowne odesłanie 
projektu do komisyi. 

Generalny mowca pro p. Fournier podnosi, 
iż jako profesor jest z zasady zwolennikiem u- 
państwowienia czesnego. Mowcea odpiera z wszel- 
ką stanowczością zapatrywanie, jakoby przedło- 
żenie było reakcyjnem, albo skierowane było 
przeciw cywilizacyjnym stosunkom niemieckim. 
Mowca zwraca się przeciw twierdzeniu, jakoby 
przez to przedłożenie zerwała się łączność na- 
szych uniwersytetów z niemieckiemi; w refor- 
mie tej widzi pożytek nietylko dla kół akade- 
mickich, lecz także dla szerszych sfer. 

„Mowea głosować tedy będzie za przedłoże- 
niem. 

Po kohcowem przemówieniu referenta przy- 
stąpiono do głosowania. Wniosek Haucka o 


Kursa talegr. na giełdzie wiedeńskiej | barilńskiej, 


głosowanie imienne nad wnioskiem Mengera od- Kurs M wal: 
rzucono. Wiedeń, dnia | i A 
„Wniosek Mengera o odesłanie ustawy do ko- aira >; %y + złr. | st | 
misyi upadł 155 głosami przeciw 18. | Zjednoczony dług w papierach 101| 35 
Ustawę załatwiono w drugiem czytaniu. Zjednoczony dług w srebrze 4 101| 30 
lzba przystępuje do obrad nad zamknięciem Austryacka renta złota . 41 123) 70 
rachunków za rok 1592 i 1598. Po krótkiej roz- 4% austryseka renta (marcowa) 100] 75 
prawie przedłożenie uchwalono. 4% węgierska renta złota 122| 20 
Przedłożenie rządowe o sprzedawaniu i obcią- 4% węgierska renta koron. pe 99| 10 
żaniu nieruchomej własności państwa, będącej Akcye banku austro- węgierskiego 930! — 
w posiadaniu administracyi wojskowej, przyjęto | Ąkcye kredytowe . . . . . . 861| 10 
bez zmiany. Pe, ) Londyn JF NEIT: SA 119) 95 
Przyjęto również przedłożenie o wyjątkowych | Banknoty banku niem. za 100 m. . 58| 85 
postanowieniach przy egzaminach notaryalnych|30 mark . . . . . . ; 11| 76 
w Dalmacyi. | , 20-frankówki za sztukę . . daa, 9153 1/3 
W dalszym ciągu przystąpiła Izba do rozpra- | Banknoty włoskie . 45| 35 
wy bad przedłożeniem, dotyczącem ordynacyi Dukaty austryackie . ] f 5| 68 


ks. Czartoryskich Peschke oświadcza, iż w 
danym wypadku nie potrzebną jest wcale ordy- 
nacya; jeżeli zaś chodzi o zachowanie muzeum 
dla kraju, to można to osiągnąć przez odpowie- 
dnią fundacyę. Ntronnictwo mowcy jest Z zasa- 
dy przeciwne wszelkim ordynacyom. Mowca 
więc stawia wniosek o przejście nad przedłoże- 
niem do porządku dziennego. 

Budapeszt, 2 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej interpelował pos. 
Polonyi prezydenta ministrów, dlaezego mowa 
tronowa nie zawiera żadnego ustępu, dotyczące- 
go utrzymania pokoju; dalej, czy prezy- 
dent ministrów znał treść tajnego traktatu nie- 
niecko-rosyjskiego, czy uważa go za dozwolony, 
oraz czy rząd jest pewny, że Niemcy nie odno 
wili traktatu z Rosyą? 

Berlin, 2 grudnia. Na wezorajszem posiedze- 
niu parlamentu zwrócił się pos. Leipzi- 
ger przeciw onegdajszym wywodom pos. Rich- 
tera co do ustawy o podatku cukrowym. Wra- 
żenie z wywodów rządu co do budżetu bieżą- 
cego nie jest wcale pomyślnem. Zły stan rol- 
nictwa trwa wciąż jeszcze. Stronnictwo mowcy 
popierać będzie polepszenie płac urzędników. 
Powstrzymanie reformy socyalnej nie jest pożą- 
danem; reforma powinna jednakże rozdzielić 
ciężary między pracodawcę a pracującego. Bu- 
dzet wojskowy wykazuje zadowalniające ogra- 
niczenie. Przy budżecie marynarki trzeba stwier- 
dzić bardzo dalekonośne w swych skutkach po 
większenie jednorazowych wydatków. Stronni- 
ctwo zamierza uczynić decyzyę zależną od o- 
świadczeń, złożonych w komisyi. 

Sekretarz stanu Hollmann oświadczył, iż 
dla powiększenia floty, której wartość wynosi 
320 milionów marek, są potrzebne 32 miliony, 
ałbowiem wydatki na nowe budowy mają wy- 
nosić rocznie przeciętnie 10 procent wartości 
okrętów. Rząd domaga się tylko 20 milionów. 

Sekretarz stanu hr. Posadowsky wywo 
dził, iż uprawnienia i żądauie państw związko- 
wych co do przekazów mają racyę bytu. Mow- 
ca ma nadzieję, że Izba i rząd zgodzą się na 
to, aby uchronić państwa związkowe przed zbyt 
wysokiemi żądaniami, a przeprowadzać energi- 
cznie umarzanie długów. Jest rzeezą przedwcze- 
sną Oceniać ustawę o podatku ceukrowym, która 
od niedawna dopiero istnieje. 

Co do zmiany taryfy pocztowej dla dzienni- 
ków, przedłożono Izbie projekt. Budowa urzędu 


Wiedeń, 2 grudnia. Ruble 13762. Cons nat- 
Spirytus gotowy 15:60. Żyto na 
wiosnę 7:18 Pszenica na wiosnę 848 Owies 
na wiosnę 6'38 

Wiedeń, 2 grudnia. 4% cblig. poż. krajow. 
z 1891 97 —; 4% oblig. pos. 15 0-14 z 1808 
B7—; 44 galic. fund. propinacyjnego 97 —; 
4% listy hanku krajowego 100'40; 4%, 4 listy 
banka kraj. 102 —; 54 obligi banku krajowe- 
go 97:50; 44 list, kred. ziemak. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 217:10, Akeye kolei 
lwowsko-czern. 286-—; Losy z 1854 na 250 złr. 
144:— losy z 1860 na 500 złr. 143-—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155:50; losy zr. 1864 
za 100 złr. 187:75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 36275; akcye galic. banka 
hip. na 300 złr. 387-—; Llnderbank na 300 
złr. 244 — ; akcye austro-węg. banku na 600 
ztr. 937. 

Berlln, 2 grudnia. Godzina 2 minut 45 pe 
poł. Austryackio kredyty 227:80 mrk. Aastrya- 
cka złota renta 103-90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101 40 mrk. Węgieraka złota renta 103-50 
mrk. Węgierska renta koronowa 9950 mrk. 
Austrynckie banknoty 170— mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
317 05 mrk. 54 listy zastawne Królestwa Pol. 
skiego —— mark. 446 listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 67:60 mrk. 
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(akcyl, która taż żadnej edpowiadzialeości za 
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k A y s Mając kaszel, chrypkę, ka- _ 
marynarki jest koniecznie potrzebną. ma kę rtani i o Pie sh sE% 
Pos. Paasche wita z radością oszczędności ECCE z mieklem lub bez. ES3 
w budżecie uwzględnione. Przekraczanie budże-||, ża Qes 
tu będzie prawdopodobnie coraz rzadsze. Mowca S'|z-% GLE'CHENBERG Zż% 
a 4 A h $e 190 Najamaczniejsza i najzdrowsza "GE 
omawiał następnie strejk hamburski, który gro-|§ -5 z wada szczawawa. e 
N 


zi wielką szkodą dla pracy narodowej, a zwła- 
szcza ze strony agitatorów angielskich. Postępo- 
manie rządu hamburskiego wobec ""ommana jest 
godne uznania. (Protest na ławach socyalistów.) 
Mowcz zwalczał potem wywody pos. Richtera 
co do giełdowego handlu terminowego i podatku 
cukrowego. 

Dyrektor kolonij Richthofen wyrażał się 
z wielkiem uznaniem dla wojska w południowe- 
zachodniej Afryce i zręczności. jego dowódcy. 
Mowca ma nadzieję, że wszystkie stronnictwa 
badać będa budżet bez uprzedzenia. 

Pos. SŚchippel polemizował z polityką cen- 
trum. Pensye nauczycieli nie są dostateczne, we- 
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Źródło Jana - - - 
2451 1 15 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


d Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


NAJWIEKSZY WYB 


PODAREKÓW na GWIAZDE kb; 


po zniżonych cenach poleca 


Plac Maryacki L. A. 
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ZEŃ NUGNICKI, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, polec 


4 Nr. 279 NOWA RE 


FORMA. i. raków, 3 Grudnia 189b. 


Skład fortepianów sumo; W. 


Lokal na I piętrze 


w Rynku głównym, IL. 3%, skła- 
dający się z 3 pokoi, przedpokoju i 
kuchni, nadający się na biuro lub ma- 
gazyn koniekcyj, , jest od l kwietnia 


dla słabych 


wadia do aaszięcza Le- || Szczególnie przeciw cierpieniom piersiowym , płucnym i garlanym, przeciw kaszlowi, 
śmiowskiego. 2462 1 4 SA 
Wina węgierskie Prospekty i cenniki za darmo i oplatnie. 


Hegyalajskie stołowe 6 butelek zir. 2.- 
pańskie . . 7 „ 250 

Zieleniak starszy h 

Samorodne starsze z winnie 


kerker] 
(i 
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Latarki stajenne i ręczne. 


W. Barabasza 1 W. Wawrzyckiego 


Sana Hoffa wy 


łądkowym i hemoroidalnym, jakoteż przeciw nerwowości i ogólnemu osłabieniu ciała "jako dyetetyczny środek są od 50 lat ze świetnej skuteczności znane 
i przez lekarzy gakcane! — Dostać można w aptekach, w drogueryach, oraz lepszych handlach korzennych, tudzież wprost u 


Jana EITO aA, e. i k. nadwornego dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Briunerstrasse 8. 


Kraków, Rynek gł, L. 13, s+ « 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty, 


Drobne ogłoszenia. 


Kupno i Sprzedaż. 
Nowa, dwupiętrowa kamienica, urządzona z kom. 
fortem , z bramą wjazdową i ogrodem , przy 
ulicy Granicznej, L. 7 (przeczniea uliey Karme- 
lickiej), z wolnej ręki do sprzedania. 2408 4 4 


Poszukujący pracy. 
No fabryki mydła Stanisława Rożnowskiego w 
W Krakowie potrzebny jest podróżujacy 
zdolny i z dubremi rekomendacyami. 2457 1 3 


roby słodowe 
i chorych 


chrypce i influenzie, niedokrwistości, blednicy, dolegliwościom żo- 


Marceli Maternowski, nauczyciel muzyki pode - 
muje się gry na fortepianie na zabawach. 
Kraków, ulica Szpitalna, 3, I pietro, 


Adres: 


Kalosze 


magnackich . 6 a 3.20 
Hgyalaj-Cabinet specyalne. 6 śl = 
Korona Tokajska AE 
lub słodkie . 6 - 4.50 | 
zanie czerwone : g » cj 3 
fner o. . : 3 ek F ; kg” 
Korona Erlauerska . Pw == polecają : 


Reim i Friedrich, Kraków, 


Rynek, L. 87, Linia A-B, 


2424 10 


prawdziwe petersburgskie 


damskie, męskie i dziecinne. | 


Lekcyj przygotowawczych do 


lepszym gatun 


BG %ielki wybór wszelkich "Tag 
SG win węgierskicii. TRG 

Za naturalaość moich win gwarantuję każdemu 

odbiorey nietylko zapewnieniem , ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 2454 1 0 


Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41, w domu mistrza Matejki, 


Z Z od 
Apteki 


z obrotem 6—10.000 złr. rocznie, po- 
szukuję do kapna. 2418 3 6 


F. Walczak, Dukla. 


Ceraty na stoły i meble. 
Choduiki ceratowe, kokosowe iz linoleum. 
Podściółki z linoleum i ceratowe, 


Rogóżki kokosowe i żelazne. 
Szczotki do przedpokoi. 
Wyroby szczotkarskie. 
ZAD e 2 i Kioto pasza 


©liwę do świecenia. 
Knotki do latarek. 


Największy skład maszyn do szycia 
SINGERA czółenkowych i pierścieniewych 
i rowerów 2059 40 0 


JÓZEFA UŁANIGKIERA następcy 


iczne narzekania na złą i niedbała ekspedycyę. jakoteż na nie- 
sumienne podwyższanie cen, zniewoliły mię do zmiany personalu 
w mym składzie Kraków, Sukiennice, o czem zawiada- 


'/, flaszka 260 ct. 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seebnrgera , paczka 20 centów. 


Esencya łopianowa 


po 50 ent i 1 złr. 


a A „ |miam mych łaskawych odbiorców. 
z 2% Równocześnie polecam mój skład bogato zaopatrzony 
-i 5= |w pierniki 
a m g 2 
32 że na św. Mikołaja i na drzewko. 
rk JEJ H. Gzyńska przedtem L. Czyński 
sd a =. |39-ciokrotnie premiowana parowa fabryka pierników. sucharków, makaronu, 
r" = jagieł i kaszy, w Jarosławiu. 2417 2 4 
G >E 
S, HE „« flaszki 75 ct. Nader świetne 
7 z lą flaszki 130 ct. skutki! 
| 


przeciw wypadaniu włosów , 


Kule, kije i przybory do bilardów. 


- Farby, lakiery, masa woskowa i fra i francuska do podłóg. 


Najlepsze nieprzemakalne sma- 


Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. aidia thtwia 


Wałeczki, kit i gips 


do zaopatrywania okien i drzwi. 


Artykuły piwniczne. 


egzaminu z rachunkowości państwowej 


udzielam praktycznie i gruntownie 
Adris: Remin, Kraków, ulica św. 
Tomasza, L. 20, II piętro. 2444 3 4 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union, Budapeszt, Rottenbillergasee, 
1. Świetna party». Wyjaśnienia pod dyskrecyą 
za 15 ct. w znaczkach listowych. 2048 20 20 


Aptekarza Jahra 


Kakao ŹołędZiOWĘ 


złożone z czystego odtłuszczonego ka- 
kao, z mieszaniny kawy żołędziowej i 
z mleka kondensowanego, jest dla swe- 
go przyjemnego smaku, swoich własno- 
ści posilających majlepszym Środ- 
kiem odżywczym dla dzieci, o- 
zdrowieńców i osób nerwowych 
którym używanie kawy lub herbaty jest 
wzbronienem, szczególnie przy ogólnych 
osłahieniach, biegunce i przebiegu n'e- 
Żytu przewodu pokarmowego. 
Wyrób i główny skład w aptece „pod 
złotym orten“ Karola Jahra w 
Krakowie, ul. Krakowska. 
Proszę wyraźnie żądać apt. Jahra 
Kakao żołędziowe. 
Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pocztą. 2450 2 15 


1 Wiedeńska pracownia 


Ramki do gazet. 
Karty ao STY. 


Smarowidło 
nadające trwałosć podeszwom. 


Żywiecka fabryka sukna 


»lBogucki, Kossuth, Kamocki“ 
(poczta i telegraf Żywie ) 

wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckego i zakonnego, dla szkół, So- 
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska itp, korty, szewioty, pal- 
mierstony itp na ubrania cywilne, tkaniny zwelny czesankowej (kam- 
garny) wiefbładziej itd, uznane przez znawców jako wyrobione 
z dobrej welny, starannie wykończone i stosunkowo tanie. 

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w mo- 
dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręki: 

po cenach fabrycznych w składach własnych: 


1) w Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p. 
S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny; 

2) we Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę, 
w magazynie firmy „B. Mikuliński & L. Krokowski* przy placu Marya- 


Wina lecznicze 


n» starej maladze, żelazow», chinowe, rumbarba- 
rowe. chinowo-żelaz. itd flaszka po I złr. 20 et. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 


Dent«lin, antyseptyczny proszek do zębów. 

środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 

o twrotnie apteka i główny skład materyałów 
aptecznych pod złotym Słoniem* 


E. HRH E L. L E JR A. 
Kraków, ulica Grodzka. 2301 8 0 


OBGOOCOCOOCOCOCO-COO 
Karolina Witkay ô 
Q 
le) 
v 


udziela 


lekcyj tańców 


po wszelkich pensyonatash, domach pry- 
watnyeh i w własnem mieszkaniu 


Plac Szczepański, 9, I piętro. 
'Lekcye zbiorowe odbywają się w czwartki 
i niedziele od godz 7. 

Zapisy przyjmuję ad godz. 1L—1 i od 
JMO: Z poważaniem 
E. Witkay. 


OOOO OOOO. 
Dobra tabularne 


Sułków 


w powiecie wielickim. cztery kiio- 
metry od stacyi Podłęże i cztery 
kilometry od Wieliczki, tu i tam 
szosą. są do nabycia w drodze pu- 
blicznej licytacyi. rozpisanej przez 
Sąd krajowy w Krakowie ma 
dzień 7 grudnia 1896. 


>QOGOGOCEC>C 


2294 10 


wierających. 


Nadzwyczaj wybornym środ- 
kiem domowym, który okazał 
się skutecznym przeciw dolegli- 
wościom organów oddechowych: 
Cierpieniom płucnym, 
cierpieniem piersiowym 
astmie. drapaniu w gar- 
dle, kaszłowi, chrypce, 


zdrowotny 
miód ziołowy 


wyrabiany z najlepszego czyste- 
go miodu, wina i z soku roślin 
uzdrawiających, trucizny nieza- 


Już 


orża; 


kilka pokoleń 


COWNRWARCOZN zw — ag | 00 zj 
doznało nader Świetne- 
go skutku! 


kilka tysięcy świadeciw np.: 


K t Używałam Pańskie- 
atar. go miodu wia 
| już kilka razy przeciw kaszlo- || 
wi i niedomaganiu i za- 
wsze on mi pomógł. Nie mogę 
się już, że tak powiem, rozstać 
się z Pańskim miodem, gdyż w$ 
ostatecznej potrzebie zawsze się 

do niego uciekam. Lepszego środ- 

ka nie ma wogóle. 


| 


Mittelbuchen pod Hanau, 10 sierpnia 1896. 
Konradowa Emmel, 


2369 3 4 


wdowa. 


Uważać na 


Do nabycia 
w aptece 


Przed terminem  lieytacyjnym Wiktora Redyka w Krakowie. 
można nabyć te dobra z wolnej 
y ' || Skład główny: Adler-Apotheke F. Wisingsr, Wiedeń, I. 
a iż wiadomości LG EAE ro F L a == R AN WE IRON a W 
la cy Ki dk > a 4" nasa 5 Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą |z 
K t AA c cu” [|] 
rya Dra Doboszyńskiego, z HERBA TĘ ROSY J SK h g 
adwokata, w Krakowie, 4 Z "A D zbioru majowego ea handel s 
Rynek. A-B. 39, II p 2413 2 3 = W. D A MO W I CZA N 
w Brodeohb 36 78 0] gg 
3 1 funt „familijnej* bardzo dobrej a złr. 1.40 
3 
s 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu zr. 2.50 A 
$ 1 Wii funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu złr. 3.50 | © 
¢\ 1 funt wysiewków z najlepszych herbat DORON złr. 1.20| 8 
z|. ERA } Znakomita kawa „Syriusz“ franco 5 kilo . . . . 4r. 9.50 
C : 


zir. 1.8 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handiu kolonialnym i łakoci. 2221 9 5z 


Extrakt orzechowy 


zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dosteć 
można w pierwszym składzie aptecznym J. Wi- 
śniewskiego w Krakowie, ni. Stra. 

dom, L. 7. 1504 23 0 


stoły. 


fasony. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


ct. do 1 złr. 


30 et. do 1 złr. 
Chodniki ceratowe. Ceraly na 


Mufki i czapki damskie fntrza- 
ne i barankowe, uajnowsze 


ckim, holel 1910 44 0 


3) Nowym Sączu w składzie fabrycznym w domu Wgo Baczyńskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński). 
4) w Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kie- 
rownik p M. Sierakowski) przy ul Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 
zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach. 


Fabryka kupuje od producentów wełnę łnę krajową i prosi o oferty. i prosi o oferty. 


4 A 


e$ Wielki skład (tranzytowy) 


win wyspiańskich 


Z Wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 
spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić, 


w Krakowie, Rynek gł., L. 25, 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


MALTĘ wina blate | CZETWONE 


bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście nie 
skieh cenach. 
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. 
Cenniki i próbki na żądanie franco. 
Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzyn- 
kach loco dworzec Kraków 2420 2 0 


ZEEZIRRARRKARkkERiI 


KKKKKIK KK KK KKK KW KK KKK 
Dochód! | rassacz. 
Przyzwoite, wymowne osoby mo- 
gə przez sprzedaż prawnie dozwo- 
łonych losów na miesięczne spłaty 
zarobić dziennie 2402 4 10 
5 GO LO koron. 
= | Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy). 


(latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: 


ge). według metody M--zgara. 


skiej, pod T. 17. 


PIERWSZY NAJTAŃSZY HANDEL ROZMAITOŚCI w KRAKOWIE 


został zaopatrzony w znaezne zapasy towarów i 


p lh 4 strzyżone od 7 złr. 

Portyery buretowe i jutowe od 
.85 15. 

Firanki koronkowe metr od 30 

Kapy na łóżka od złr. 2—5. 

Chodniki szpagatowe metr od 


Kalosze 


oryginalne 


rosyjskie 
rA 


Ceny konkurencyjne. 
Na prowincyę wy- 
syła odwrotnie. Jako 
mizire proszę podać 
długość bucika. 


Towar doborowy. — Ceny możliwie najniżsa:e. — Proszę o łaskawe poparcie mego handlu. WA7. ECłOosiński. 
CE = a I Ki - O | 
Papier z fabryki Braci i Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


pod firma WW. KE OSINSE I, ulica Fioryańska, L. 17, 


sprzedaje fire po bajecznie niskich cenach. 
Barchany białe, pikowo i Sznurkowe, Barchany, najnowsze wzory. 


iki i i Szyrtyngi białe. 
Kattaniki i kalesony zimowe od 80 ct, Chustki, ra aoea kowt, 
Bielizna damska trykotowa. 


Chustki derowe Himalaja. 

Obuwie damskie, męskie i dziecinne, 
Rękawiczki zimowe, ogromny wybór. 
Szewioty i flanele po cenach zniżonych, 
Koce flanelowe, sztuka po 2 złr, 40 cent, 


Pończochy, Skarpetki, rękawiczki, 
Halki włóczkowe. Fartuszki. 


Wielki wybór 


papuci i pantofli. 


Dr. Michał Kaufmann 


rohy stawów, mięśni i nerwów (nerwo: 
bóle, kurcze, porażenie, hysterye), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Massa- 


Przyjmuje od godziny 3 do 4 po po- 


ładniu w domu przy ułiey Fleryańe 
“UR 28 45 


Chustki sznelkowe i jedwabne. 


Koszule męskie, Kałnierzyki , Mankiety, 
2430 15 20 


Salomei Markin 
Kraków, ul. Grodzka, L. 33, 
przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres krawieczyzny wchodzące i 
wykonuje takowe szybko i po u- 
f miarkowanych cenach. 
nież udziela lekcyj 

kroja. 


Koniki na biegunach 


dia dzieci 
wyrabia i ma na składzie w wielkim wy- 
borze gotowe, wykonane bardzo mocno i 
gustownie, w cenie od 2 złr. 80 et. do 
20 złr. i wyżej. 

Stare przyjmuje do naprawy. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak naj- 
spieszniej 2384 4 10 


Stanisław Piotrowicz. 
Kraków, Floryańska, L. 10. 


Patentowane 


ostrogi na gołoledź. 


sukien damskich 
t 
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Tym nadzwyczaj praktycznym ostrogom na 


gołoledź słusznie należy się pierwszeństwo przed 
wszelkiemni innemi. $ą one małe i lekkie, nie 
psują obcasów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołoledzi , nie widać ich bowiem weale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod w ględem 
t»niości przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zaliezką wysyła 
opłatnie pocztą 


cC. A. Stanek Jun. 


Reichenberg (Czechy). 
Odsprzedającym rabat 2586 5 31 


- ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i ! złr. butelka, 

czerwone po 55, 65, 80 et. i | złr. butelka. 

BE W beczkach znacznie taniej. %8 
4 12 


= 
Kuchnia Polska 
wraz z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny, L. 5, 
poleca 
śniadania, oblady I kolacye 
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone 
Usilnem staraniem „Kuchni polskiej“ jest, 
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dla Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat. 
Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 


polecam się i nadal P. T. Publiczności, 
2415 18 0 Z głębokim szacunkiem 


Józef Bleiawski, wł. firmy, 


x 


cho- 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


